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jeszcze o prefekcie pułk, Wedgwocda
Dr Jnsier omawia, w Nrze 189 „Nowego 

Dziennika® znany projekt angielskiego polu 
tyka, dotyczący przyszłościow ego ustroju 
Palestyny. Jestto — jeśli się nie m ylę — 
pierw szy artykuł dyskusyjny, który się 
w polsko-żydowskiej prasie ukazał, zabiera­
jący głos w tej doniosłej kweslji. 1 dobrze 
się stało, ze milczenie wreszcie zostało prze­
łamane. .P alestyn a — siódme dominjum  
brytyjskie® — jest bowiem problematem, 
który żywo, który bardzo żyw o powinien  
zajmować ODinję i prasę sjomstyczną. Ofi­
cjalnym czynnikom nie pozwala na razie 
mądre prawo dyplom atyczne oświadczyć się 
—  to'jasne, ale ogół żydowski, zaintereso­
w any odbudową Palestyny, nie powinien, 
nie może, w żaden sposób nie będzie mógł 
przejść do porządku dziennego nad kon­
cepcją, której realizacja pociągnęłaby za so­
bą z pewnością rewolucyjne wprost kon­
sekw encje. Dodajmy odrazu: pozjtyw nej
natury.

P. Dr Jnsier rozprawia się całkiem słusz­
nie z zarzutem, że „Judenstaat" i dominjum 
to sprzeczność. Kanada, Australia, czy na­
w et Irlandja doprawdy nie odczuwają braku 
suwerenności, napewno nie zamienił; by 
swojego teraźniejszego stanu na zupełną 
niezależność. Pozostaw anie w ramach bry­
tyjskiego imperjum jest bowiem połączone 
7 ogromnemi korzj ściami. Tembardziej, że 
od czasu ostatniej, międzydominjalnej kon­
ferencji londyńskiej imperjum to jest właś­
ciw ie Ligą Państw, zrzeszeniem wolnych  
narodów, złączonych w jeden, potężny or­
ganizm, ku jednakowej korzyści wszystkich  
zainteresowanych części składowych.

Natomiast trudno jest podzielać obawy 
p. Dra Jnslera, że .całkow ite wplecenie 
Droblemalu palestyńskiego w krąg wielko- 
brytyjskiej polityki prowadzić może do kon­
fliktów z państwami; o sprzecznych z Anglją 
interesach politycznych, jedynie dzięki temu 
właśnie związkowi". Całkowite eparcie się 
o A nglję, naturaluie przy odpowńedmej 
zm dnie frontu i u naszego kontrahenta, 
zmienia bowiem sytuację naszą do tego  
stopnia na korzyść, że ewentualne minus;: 
wcale się nie liczą. Zresztą — jakie państwa 
ma Szan. autor ua m yśli? Arabskie? Te 
doprawdy nigdy nie będą się z aż nazbyt w iel­
ką serdecznością odnosić do żydowskiej 
P alestyny, w  każdej formie... Na szczęście  
dla nas nie mają one wspólnej zewnętrznej 
linji politycznej i do jako takiej konsolidacji,

kłócących się z sobą wzajemnie państw pół­
w yspu arabskiego, jest jeszcze bardzo dale­
ko. Czy może Francja? Trudno jest zrozu­
mieć, dlaczego dominjalna Palestyna miałaby 
bardziej jej być solą w oku, aniżeli Pales­
tyna mandatowa, zarządzana kolonialnie, 
bezpośrednio zależna od Londynu. Trzeba 
przyznać, że mandatowy system  nie jest 
nadzwyczajnym wynalazkiem. Ni pies i nie 
baran. Innego wyjścia nie było — to prawda, 
ale czyż ideałem m oże być ten interimistycz- 
ny s<an, czy w^interesie Angiji, clbo Żydów  
leży przedłużanie go ad Infinitum? Napewno 
nie.

I tu dochodzimy do sedna kw esto, będą­
cego też gK wną os’ą artykułu p. Dra Jn­
slera. P. Dr Jnsier zapytuje: ....jak  będą te 
gwarancje wyglądać na w ew nątrz? W sto­
sunku do ludności arabskiej, stanowiącej dziś 
w iększość w Palestynie?" Obawia się autor, 
by ustrój dominialny, identyczny z zupełna 
autonomią wewnętrzną, nie doprowadził do 
demokratycznej majoryzacji elem entu żydow­
skiego w kraju i tem samem do przeszkód, 
jekieby ewentualny parlament palestyński 
stawiał pracy sjonistycznej. Obawa ta byłaby  
słuszną, gdyby ktokolwiek i gdziekolwiek  
propagował natychmiastową przemianę tery­
torium mandatowego w tom injuni. Kiedy 
w czasie pobytu pułk. W edgewooda w W ie­
dniu, spędziłem z, tym serdecznym przyja­
cielem naszej sprawy parę godzin na w y­
czerpującej temat rozmowie, było mi jasnern, 
że realizację mojego projektu 011 sobie cał­
kiem inaczej wyobraża. Silniej, aniżeli my 
sami moglibyśm y to uczynić, podkreśla on 
konieczność gwarancji, jakich ż.ądać musieli­
byśm y od Anglii, na wypadek, gdybyśm y  
z odnośnym projektem wobec niej wystąpili. 
My, Żydzi, powiadamy: chcemy, by Palestyna 
w przyszłości stała się dominjum brytyjskiem, 
ale żądamy za to jak najdalej idącego po­
parcia, otwarcia na oścież wrót kraju i \vo- 
góle przemiany życzliwej, a często i n ieży­
czliwej neutralności, jaką nas darzy dotych­
czas Angija, na aktywne i praktyczne sta­
nięcie po naszej stronie. W ten sposób da- 
iem y i żądamy wiele. Tak — powiada pułk. 
Wedge*wood — powinniśmy postąpić i takie 
jasne, otwarte, niedwuznaczne postawienie 
sprawy z pewnością zostałoby dobrze przy­
jęte przez kompetentne czynniki angielskie.

I dlatego niesłusznem  jest twierdzenie, że 
.dyskusja jest... bezprzedmiotową", gdyby 1 
„pian organizacji dominjalnej miał zostać urze- j

czywistniody, pu osiągnięciu przez nas wię" 
kszości żydowskiej w Palestynie". Nam idzi. 
bowmm w  obwili obecnej więcej o środk' 
i warunki, aniżeli o ceL Niezależne państwo* 
czy dominium — to kwestja, nad którą dy- 
8km ować można. Ale większość żydowska 
w  kraju jest przecie niewzruszalnym postu­
latem. A przyznać musimy, że dotychczaso­
w e tempo odbudowy Palestyny — mimo cs*ą 
wspaniałość już dokonanych czynów —  nie 
każe nam zbyt wielkich na&ziei rokować, by  
w niezmienionych warunkach w iększość ży­
dowska stała się wkrótce —  powiedzmy 
otwarcie: za dni naszych jeszcze — faktem. 
Na każdym kroku staje administracja angiel­
ska okoniem. Trudno, nie wiązi ona, ze swo- 
iego punktu widzenia, konieczności pośpit-enu. 
W ręcz przeciwnie. Mandat i zobowiązania 
moralne i polityczne swoją drogą, a swoją —  
kunktatorstwo. Pytanie: w jaki sposób muza 
A rglia ten swój dotychczasowy system  zmie­
nić? Odpowiedź: tylko w tym wypadku, kie­
dy będzie ona pewna, że w jakiejś dalekiej 
przyszłości nie odwdzięczy się jej Palestyn*  
w sposób taki, jak to n. p. Egipt teraz czyni. 
Dążenie do ustroju dominialnego jest dla 
obu stron gwarancją i votum zamanif rów­
nocześnie.

Nie jest w ięc dyąkusja obecnie bezprzed­
miotową, gdyż, jeśli zważym y, że cel wyty­
cza drogii pojmiemy, że aktualność istnieje 
już teraz. Tembardziej, że kto wier czy ju­
tro, po wyborach w Anglji, nie będzie mu­
siał rząd Baldwina ustąpić na rzecz Mae- 
Donalda. Że wT tym wypadku już napewno  
projekt dominialny stanąłby na porządKU 
dziennym, nie ulega wątpliwości. Ale i dla 
naszego ruchu w golusie posiada plan len. 
jego omawianie nawet, doniosłe zataczanie. 
Żółwim krokiem wlecze się naprzód praca 
sjonistyczna. Dostaliśmy się w jakąś uliczkę 
bez wyjścia. Od lat nie odczepia się od na­
szych czynów i zamierzeń chroniczny kry­
zys. K ryzys ten, a chociażby i ieszcee wijy 
kszy, nie jest śmiertelnym. Idea sjońska jest 
nieśmiertelna i 7. pewnością, tak czy owak, 
go przezwycięży. Ale, jeśli istnieje możliwość 
nadania sjonizmowi nowej, fascynującej siły, 
jeśli możliwe jest przegrupowanie, rewizja, 
która nam nowe, dalekie horyzonty roztoczy, 
jeśli nowa idea polityczna, now y zapał, m_wy 
ruch, m asową emigrację i potężny, uspra­
wiedliwiony optymizm wzbudzić może —  to 
powinniśmy z obojętnością naszą dla tej my­
śli politycznej skończyć. Dzień, w którym to 
nastąpi, będzie równie ważnym, jak dzień. 2 
listopada 1917 r. Deklaracja balfourowska 
jest aktem natury moralnej i ustawą ramo­
wy poniekąd. Kealizacja projektu W edgwoo- 
(la, a raczej odpov ledni, z naszej strony za- 
klanzulowany układ z Anglją, tyczący prze­
miany Palestyny w dorninjum, będzie pra­
ktyczną realizacją „Judenstaatu", deklaracji 
Baifoura i odwiecznej tęsknoty żydowskiej: 
sjoiiizmu. Dr Szymon Wolf.

Diiejc trag'cŁnej pomyłki 
s ą d o w e j

Londyn, 22 7 (L) Wczoraj doniosłem o reLa 
bitacji żyda Oskara Staiera, skażanego przed 
dwudziestu laty na karę śmierci, a następnie 
w drodze laski — nu dożywotnie
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(wiadomość lę podaliśmy w części nakładu 
wczorajszego. Red.). Warto przypomnieć dzie­
je  tej niezwykłej pomyłki sądowej, która omal 
nie zakończyła się „Justizmordem".

Slater zasądzony został w roku 1908 za rze­
kome morderstwo dokonane na miss Gilchrist 
w Edynburgu. Na 15 głosów jury jeden tylko 
głos padł za unieważnieniem, 5 uznało wme 
za nieudowodnioną, 9 zaś wypowiedziało się 
za skazaniem —

Rewizja wyroku dosz ła  do sk u tk u  pod wpiy 
wem usilnych starań w ybitnych  osobistości zc 
świata prawniczego i lite rack iego , k a m p a n ję  za 
rehabitacją Slatera prowadził zw łaszcza  n ie ­
zmordowanie głośny Conan D oyle, Wreszcie 
sprawa dotarła do parlamentu który pod pre­
sją opinij publicznej specjalną uchwałą powo­
łał do życia tybunał apeiacyjny celem zrewi­
dowania procesu Slatera.

Rozprawa apelacyjna wykazała cały szereg 
nieformalności i błędów popełnionych przez 
sąd pierwszej instancji. Slater okazał się po la­
tach dwudziestu najzupełniej niewinny.

Po odczytaniu wyroku rehabilitacyjnego o- 
świadczył obrońca Slatera, że na zasadzie wy­
roku tego Slater powinien otrzymać odszkodo­
wanie za niewinnie pniesione cierpienia. Wedle 
ustawy, rząd brytyjski nie jest obowiązany do 
udzielenia odszkodowania. Zależy to wyłącznie 
od uznania kanclerza skerbu. Jest nadzieja je­
dnak, że Slater uzyska odszkodowanie głównie 
dzięki temu, że precedens taki istnieje. Mia­
nowicie przed 20 laty otrzymał niejak' Adolf 
Beck 5000 funtów szterlingów odszkodowania 
za niewienne skazanie do i arezt.

W ten sposób zakończyła s>ę ta tragiczna po 
myłką sądowa, jedna z najgłośniejszych pomy 
łek sądowych w ostatnich czasach. Czy narody 
i państwa nie wyciągną nauczki choćby ze 
sprawy Slatera czy podobnej (lecz zakończo­
nej „Justizmorden”) sprawy Jakubowskiego, 
by przez znieienie kary śmierci raz na za wsze 
zapobiedz podobnym „pomyłkom*1 Temidy?

na posfedzenfu Komitetu Ukcyinego
(Telegram własny „Nowego Dziennika").

d o r a d c a  e k o n o m ic z n y  m . s . z .
W związku z podaną przez pisma warszaw­

skie notatką o projekcie utworzenia w M. S. Z. | 
etatu radcy ekonomicznego 1 o wysuwaniu na ! 
to stanowisko kandydatury p. Adama Wieniaw 
skiego, donosimy, że na stanowisko doradcy 
ekonomicznego przy M. S- Z, został powołany 
prof. Antoni Wieniawski, b. wiceprezez Banku 
Handlowego, wybitny ekonomista i wielokro­
tny delegat rządu polskiego na konferencję eko 
nomiczno-finansową.

WYCIECZKA ZAGRANICZNYCH BOTANIKÓW 
PRZYBYŁA DO ZAKOPANEGO.

Zakopane. Dnia 22 lipca przybyła z Czechosłowa 
cii do Polski M iędzynarodowa wycieczka geografów 
roślinnych, złożona z 26 osób, należących do 12 na- 
rodowości.W ycieczka złożona jest ze znanych po­
wszechnie w nauce botaników. Na Łysej Polanie po 
witał w ycieczkę profesor Uniw. W arsz. Hryniewie­
cki w 5 językach, poczem powtórzył powitanie re­
prezentant T o w arzy s tw a  tatrzańskiego. W  imieniu 
wycieczki dziękował prof. Riibl z Zurychu. O mówi o 
no program pobytu w  Polsce i oddano przygotowane 
przez Komitet botaniczne wydawnictwo. W ucieczka 
udała się do Morskiego Oka, gdzie zanocuje. Jutro 
wycieczka, podzielona na dwie grupy, dla poznania 
roślinności tatrzańskiej,  — zwiedzi w  jednej grupie 
szczyt Mięguszowiecki, — druga zaś grupa zwiedzi 
Morskie Oko i Czarny Staw.

STRESEMANN W  KARLSBADZIE.
Praga. 22 7. PAT. Minister spraw zagr. Stre 

semann przyjechał dziś ze synem i małą świtą 
do Karlsbadu.

GEN. LE ROND W PRADZE.
Praga, 22 7- ?AT. Dziś ó godzinie 22 przy­

jeżdża do Pragi francuski generał Le Rond, 
były członek komisji plebiscytowej w Opolu.

STRAJK ADWOKATÓW EGIPSKICH.
Wiedeń, 22 7 PAT. „United Press*' donosi 

z Kairo, że na zgromadzeniu adwokatów egip­
skich postanowiono na znak protestu przeciw­
ko rozwiązaniu parlamentu, urządzić 3 dniowy 
strajk. W całym kraju panuje spokój.

Berlin 22. 7. YV czasie ćaic-zej dyskusji nad spra­
wozdaniem Egzekutywy przemawiał Dizcngcii. Mo 
wca nie rozumie powodu wzburzenia, jakie w yw o­
łało sprawozdanie komisji Jewtsii A g.n-y. Odrzuce­
nie sprawozdania byioby politycznym gr/ee-hem. — 
Należy podzielić pracę w ten sposób aby :iie -sjoni- 
ści pracowali na podstawie progi aum 'zawartego w 
sprawozdaniu, a sjoniści bod:: kosttynuowafi aadal 

j swą prace w dotychczasowym kierunku.
I Dr. A. Ruppin: Trzeba odróżnić sprawozdanie v i- 
i misji Jewish Agency od sprawozdania ekspertów.
• którzy popełniali wiele błędów. Sprawy gospoóar 

cze należy u nas rozpatryw ać z inneg ' punktu w i­
dzenia, niż przy innych próbach kolonizacyjtiych. 
Członkowie komisji toczyli sami ze soba walkę, al- 
bowiiem cznli się niewolnikami ekspertów. Ci Żydzi 
sa nam jeszcze obcy, ale nie maja zamiaru pozostać 
obcymi. Dużo nauczyli się już na posiedzeniu w Lon 
dynie, jeszcze więcej naucza się w Palestynie. Mimo 
wielu zastrzeżeń, nie mógłby glosować za odrzuce­
niem sprawozdania.

Następnie przemawiał Lichtheim (rewizjonista), 
Beu Guriou („Achdut Haawodah"), Dr. Mosshisohn 
(og. sjonista).

Berlin 22. 7. ŻAT. Na dzisiejszem posiedzeniu to ­
czyła się w dalszym ciągu dyskusja. Rabin Gold- 
bloom, przemawiający imieniem sjonistów angiel­
skich, w yraża się z wielkiem uznaniem o pracy E- 
gzekutywy. Mówca zaznacza, żo rezolucja federacji 
sjonistów angielskich wypowiedziała się za przyję­
ciem sprawozdania, które stw arza konieczne pod­
staw y dla dalszych rokowań w sprawie rozszerze­
nia Jewish Agency. W  przeciwnym razie lord Msl- 
chett nie przyjmie kandydatury prezesa federacji an 
glelskiej.

Rabn Berlin (Mizrachl) przestrzega przed grożą­
cą „duchową Ugandą". W ypowiada się za przyję­
ciem sprawozdauia komisji Jewish Agency z pewne- 
mi zmianami.

Z gwałtownym atakiem przeciwko Egzckntywle 
występuje przedstawiciel rewizjonistów Meir Gross 
mann (Londyn), który domaga się ustąpienia Weiz- 
manna.

Najdicz (Paryż) staje w obrouie Egzekutywy i 
wypowiada się za przyjęciem sprawozdania komisji. 
Mówca rozmawiał z Louis Marshallem, który ma 
bardzo poważne zam iary uczestniczenia w dziele od

nać o w y  v c ł e s : y : t y .  .ti-.wcs 
tpraw-czdania - - a

u.;
Red. Jekób Eismsur. (Nowy j o . »• W  s b
nlstów amerykr.; T.'cl; zwćizar.a A.:óhi t Jl- 
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Kapłan UHtach&t') -.-cy, ku-a nicin
sprawozdania kciuis.i, k ić :e  — juk . :-o- 
wca, — przejete jest duchem Harry Hackera. Mów­
ca sprzeciwia się też utworzeniu prewi crycznej A- 
gencji Żydowskiej. Zwracając się do Egzekutywy, 
mówca oświadcza: Powiedzcie „neutralnym", że dla 
sjonistów możliwe jest do przyjęcia jedynie stanowi 
sko, opierające się na podstawowych zasadach kon 
gresów sjońskich.

W  tem miejscu członek Egzekutywy palestyńskiej 
H arry Sacher, woła oburzony: „Muszę raz jeszcze 
skonstatować, że legenda o tem, jakoby wpłyną* n? 
autorów sprawozdania komisji Jewish Agency, jest 
wierutnem kłamstwem.
Proł. Brodetzkl (Londyn) broni zasad, nakreśiouych 
w sprawozdaniu komisji Jewish Agcrcy. — Mówca 
stw ierdza, że należy liczyć się z uchwalą Kongresu, 
który wypowiedział się za rozszerzeniem Jewish A 
gency. Mówca proponuje przyjąć poprawki federacji 
angielskiej do sprawozdania.

Kurt Biunienield (Niemcy): Prcsiige G: gunizacjl 
sjońskiej wymaga przyjęcia sprawozdania komisji 
ekspertów. — Natęży pamiętać, że marny jeuuMity 
front antysjoński, czego dowodem nadchodząca śwla 
towa konferencja zasymilowanych liberałów. Musi­
my również pamiętać, że nasze sity słońskie rów ­
nież mają pewną granice. Sprawozdanie komisji Je 
wish Agency jest ogromnym sukcesem, nakreślają­
cym dregę do przejścia cd drobnej kolonizacji do 
wielkiej. Sprawozdanie to nie stanowi ultimatum, 
iccz jest orzeczeniem ekspertów, które daje się zmle 
nić. Zwracając się do opozycji, mówca oświadcza: 
Muscie zrozumieć doniosłość i powagę chwili. Jest 
rzeczą koneczną, aby sprawozdanie komisji Jewish 
Agency przyjęte zostało znaczną większością.

fąci doraźny nad sprauranii napadu
na pocztę lwowską

(Telefonem od naszego korespondenta).
Lwów. 22 7. (T) W dniu dzisiejszym nurno nałowi zwyczajnemu

niedzieli toczyła się w dalszym ciągu 
przed sądein doraźnym rozprawa przeciwko 
sprawcom napadu na pocztę lwowską. Trybu 
nal odby] dziś dłuższą naradę nad wnioskiem 
obrony, stającym na stanowisku nieważności 
dekretu Prezydenta, przedłużającego okres 
trwania sądu doraźnego ponad trzy dni a to z 
powodu nieprzedlożenia sejmowi dekretu tego 
w przepisanym czasie i formie do rozpatrzenia 
Ze względu na zachodzące wątpliwości obrona 
wniosła ponownie, by sąd doraźny uznał się 
niekompetentnym i przekazał sprawę trybu

T ry b u n a ?  je d n a k  nie podzielił s tan o w isk a  ©- 
b ro n y , u w a ż a ją c  iż choćby  b y ły  p ew n e w ą tp li­
wości, d e k re t tak  d łu g o  obow iązu je , jak długo 
w D zie n n ik u  u s ta w  n ie m a  ogłoszenia, żc d e­
k re t s tra c ił m oc o b o w iąz u ją cą . W obec tego roz 
p ra w a  toczy się w d a lszy m  ciągu . D zień dzisię j 
szy w y p e łn iło  n iem al w zu p e łn o śc i odczy ty  ,va 
n ie ak tó w  i don iesień . Z p o w odu  zapow iedzi 
o b ro n y  w n ies ien ia  całego szereg u  n o w y ch  
w niosków , p rze w o d n iczą cy  odroczy) zam knięcie  
p o s lę p o w a ira  dow odow ego do ju tra .

 O----

V M i# ii8 % ■st C ’ 'Ś"A & 2 OB-w rcmgiBa Ł- * ''
W o j s k e  r z ą d o w e  o p a n o w a ł y  s s t a a c j i ą , ,

Wiedeń. 22 7 PAT. „United P re ss  ' donosi z L i­
zbony. że rew olucyjny zamach stanu zosial zupeł­
nie stłum iony. O godzinie 9-tej przepędzili żołnie­
rze swoich o f i c e r ó w .  Buntownicy zajęli po  krót­
k iej w alce koszary  G w ardji republikikańsk ej, z

— wwftWM -  ......

I k t ó r y c h  j e d n a k ż e  z o s t a l i  w y p ę d z e n i  przez, w o j s k a  
j w i e r n e  r z ą d o w i .  W b- jskn  w ie  r n e  r z ą d o w i  roz-po- 
j c z ę l y  o g i e ń  a r m a t a m i  p o i  n e m  i. k t ó r y  ‘t r w a ł  p r z e z  
; c a ł ą  noc. R e w o l u c j o n i ś c i  w k o i i c u  p o d d a l i  s i ę  O -  
! becnie p a n u j e  s p o k ó j .

m r a a c n a c  'r.YaŁat.ąŁ' cz.Cigg-aata agi-ar-ai— aaa

I
Wiedeń. 22. 7. PAT. „United P ress ' donosi z To­

kio, że poseł japoński w Pekinie o trzym ał od swe 
go rządu polecenie o tw arc ia  noty rządu n-inkiu 
skiego, w ypow iadającej chińsko-japoński układ 
handlo-wy Dalej został poseł upoważniony do o- 
sw iadczenia rządow i naukiń&kiemu, że Japonja

będzie widziała się zmuszoną do poczymenia od­
powiednich kroków, calem ochrony swych in tere­
sów w Chinach na wypadek gdyby rząd aatikiń- 

'UW:.--,, óki.-ui "a w ygasły > gdyby przebyw a­
jący w Chinach obyw atele japońscy nueli z tego 
powodu ponieść jak ieś obuły
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Przez filozofie w polityce
d o  ubezpieczenia pokoju świata...

Ciekawy wywiad z przedstawicielem ameryka ńskich kól politycznych. — Szczegóły i wła­
ściwe znaczenie amerykańskiego projektj w sp lawie zabezpieczenia pokoju świata. — Trzy 

zasadnicze r*inkty „paktu Kelioga". — Tworzenie nowej etyki narodów.'
(Od naszego paryskiego korespondenta).

Paryż, w lipcu.
Projekt amerykański w sprawie zapobieżenia 

,w przyszłości wojnie między narodami, — zna­
ny w  szerokim świecie politycznym — od na­
zw iska inicjatora tego projektu, sekretarza sta­
nu, Kelioga, — pod nazwą „paktu Kelioga**, — 
jest w  chwili opeer,ej przedmiotem zaintereso­
wania i żyw ych obrad we wszystkich prawie 
kołach politycznych Europy. — Jak w ;adomo. 
na skutek dyskusji, jaka wyłoniła się nad pier­
wszym  projektem Kelioga, ram y projektowane­
go paktu przeciwko wojnie zostały ostatnio 
znacznie rozszerzone i objęły szersze kręgi. —
I tak między i.nnemi państwami zaproszona zo­
stała również do projektowanego paktu i Pol­
ska, co jest wielkim sukcesem, wskazującym, 
że Polska, jako czynnik polityczny na terenie 
międzynarodowym, zyskuje coraz większe u- 
znanie i znaczenie. — Projekt Kelioga budzi 
więc i w Polsce bardzo silna zainteresowanie.
Z tych względów niezmiernie interesującemi 
okażą się informacje, które Korespondentowi 
Waszemu udało się otrzymać od jednej z w y­
bitnych osobistości w amerykańskim świecie 
politycznym, bawiącej obecnie na w yw cza­
sach letnich we Francji. — Informator nasz ujął 
w następujący sposób szczegóły i znaczenie 
projektowanego przez Stany Zjednoczone pa­
ktu przecl ww ojennego:

— Trzy zasadnicze momenty, — mówił nasz 
informator, — musza być w projektowanym 
przez sekretarza stanu Kelioga, pakcie przeciw 
wojennym oddzielnie podkreślone. — I tak mo­
ment pierwszy stanowi zasada, głoszącib że 
wojna jako środek w rozwiązywaniu sporów 
międzynarodowych, zostaje uroczyście potę 
piona, oraz że w szystkie państwa, podpisujące 
pakt, zobowiązują się do zrezygnowania z dzia­
łań wojennych, jako „narzędzia państwowej po­
lityki". Zasada ta zaw arta jest w  artykule pier 
wszym  projektowanego paktu. — W  ten 'w ięc  
sposób wojna ma być przekreślona jako legal­
ny środek polityczny, — staje się przestęp­
stwem, a podejmujący wojnę przestępcą... Ta­
kie ujęcie spraw y jest — zdaniem mojem — 
ze względu na jego wychow aw cze znaczenie 
bardzo trafne i bardzo ważne. — Do tej pory 
wpajało się w narody zdania, że wojna jest śro 
tikiem legalnym, środkiem niekiedy koniecz­
nym, — a nawet jeśli chodzi o In teresy  danego { 
państwa, środkiem najzupełniej uspra wiedli wio

nym. — Teraz nastąpić ma.zmiana. — Wojna 
ma być zbrodnią, której dokonać nie .wolno, - - 
iaksamo, jak zbrodnią jest najpospolitszy mord 
na. człowieku, chociażby m ord,ten - był nawet 
różnemi okolicznościami usprawiedliwionym -- 
Nie wolno zabijać, .— przemienia się vr ten spo­
sób w nowe hasło: nie wolno prowadzić woj­
ny! — I tak jak za zbrodnię m orderstwa staje 
morderca przed sadem państwowym, — co 
przyznać to należy wielu osobników ; powstrzy 
muje od instynktów morderczych, — tak za 
zbrodnię wojny staje państwo przed sądem nar 
rodów - Oto jest ważne ujęcie zasad wojny 
przez Kelioga.

Drugi artykuł projektowanego paktu przeciw 
wojennego postanawia, że państwa podpisujące' 
pakt zobowiązują się w.sze’kie spory, wynika­
jące między niemi, regulować, na drodze poko­
jowej. — Artykuł ten uzupełnia więc artykuł' 
pierwszy i stw arza w raz z nim nowe pojęcie 
międzynarodowej etyki. — Na czem polega to 
nowe pojecie, — łatwo zrozumieć. — Oto wpra. 
wdzie nie zmusza się żadnego państwa, aby 
trw ało w wiecznym pokoju, — ale głosi się, że 
wojny prowadzić nie wolno, a jeżeli istnieją ja­
kieś nieporozumienia, szukać -należy rozwiąza­
nia siporu na drodze pokojowych rokowań, — 
czy też innych środków pokojowych. — Z pun 
ktu widzenia psychologii jest takie ujęcie spra­
w y że względu na okoliczności -wychowawcze, 
również niezmiernie trafne i . ma olbrzym ie. mo­
ralne znaczenie.

Ta moralna strona znajduje również silny 
w yraz i w  dalszych postanowieniach projekto­
wanego paktu, które głoszą, że państwo, które;

wyłamie się z pod zobowiązań,' potępiających 
wojnę, traci wszelko dobrodziejstwa, wynika­
jące z tego paktu. — A więc znowu inne okre* 
ślenie. nieforinułowane dotąd w międzynarodo­
wych układach. — Określenie to ma rów neż 
silny psychologiczny podk’]ad. streszczający 
się w tern. że obecnie rzuca sic hasib: Nie wol­
no prowadzić wojny, albowiem, srro-.a- prow-<r 

.kującą ■starce, wykluczona zosu-usi ;z g.oya.; 
państw, które zobowiązały się potęp ię wojnę i 
w  ien sposób wszystkie państwa uzyskują W 
stęsupku do prowokatora wolną rękę. — No­
wość, która leży w takiem ujęciu sprawy, pfr- ' 
lega na tern, że nie stawia się. żadnych kar ani 

; sąnkcyj ,w aktycznych wobec tych, którzy na­
ruszyć chcą pokój, — ale zńbwu na pierwszym 
pltftlie znajduje się kara móralna: Będziesz wy 
kluczony z grona innych szanujących pokój:..
— brzmi główny tenor kary, — przyczem oczjir 
w-ście ta moralna kara może mieć również i  
poważne.-znaczenie praictyczie.

Z zestawień tych wynika,,, że zasady psycho­
logii silnie oddziaływ ały ną sformułowanie pa­
ktu- Keltoga... — Pakt -ten tw orzy niejako nowe 
fćzy moralności narodów i w tern leży — obok 
praktycznego znaczenia — jego doniosłość ■■— 
Ludzkości nie zmusza się do pokoju, — wolno 
narodom mieć spory, — ale każe im się wie­
dzieć, że wojna jest zbrodnią, potępiona przez 
wszystkie inne narody, — oto jest najważniej­
szy sens projektu Kelioga, sens, któfy każdemu 
państwu, bez względu na jego interesy, umoż­
liwia przystąpienie do tego projektu-. — C dy 
nadejdzie chwila, — kończył nasz informator,
— że najpierw część państw  europejskich, a. po 
tern cały św iat przystąpi do projektu Kelioga*. 
idea pokoju zatriumfuje w całej pełni..."

Informacje te -są 'istotnie niezmiernie charak­
terystyczne i rzucaja na umysłowość am ery­
kańskich mężów stanu ciekaw e światło. — Fi­
lozofowie - politycy — oto rys zasadniczy tóJ 
mentalności. — Czy praktyczne znaczenie ta­
kiej filozoficznej orientacji będzie istotnie Wiek 
kie, pokaże już niedaleka przyszłość. B. J .

I

Letnie nssf i ©: e. .berlińskie
Gorąco i duszno. — W tak iej atm osferze Bćrtińczy k nie inysli o polityce - -  b aw ią  go tylko sensacjo, 
Pociesżne końskie dem onstracje i' nieznaczne ak ty  1 kurtuazyjnej .przyjaźni. — Komuniści i socjaliści 
w  w alce o burżuazję kobiet. — Niem ożliwe ekstra- w agancje „ n l e m o ż i i w y c u — Am erykanizacja 

i  am erykanizacja ale do A m eryki jesźcze daleko.' —
(Od naszego specjalnego koresnomdeuta.).

B erlin, lipiec 1928. że w tak  dusznej atm osferze nikt nie chce słyszeć 
Je st lipiec... Ogniste słońce grzeje, jakby powe- j o polityce "i politycznych targach . Nawef p rzy jazd1 

tow ać rhciało  s tra ty  ubiegłych miesięcy,, w któ­
rych na zbytnie ciepło uskarżać się n ie ,możną, by ­
ło. Z asfaltow ych chodników bije om dlew ające 
gorąco, — wszędzie jest duszno, a znikąd ani tro ­
chę orzeźw iającego chłodu. C-yż dziw ić należy się,

ncwogo posła polskiego do Berlina, p K n o łla -i 
jego pierw szy w y s t ę D  u P rezydenta Rzeszy, o ra z  
sęnzacyjme na pokojow ą nutę porozum ienia z Edi* 
ską n a s t r o j o n e  p r z e m ó w i e n i e  Hindertburga wobec 
p. -ćnolla, przechouzą w  takiej atm osferze bez

'''TL-aa
HERMAN M IDDELDORP.

Niebezpieczna gra
W  pokoju by ło  zupełnie oicho.
Ludw ik siedział w  fotelu przy  outme czytając 

gazetę. M ira siedziała przy sto le  i czytała książkę. 
E lek tryczna lam pa, ocieniona zielonym  abażurem , 
rzucała  łagodne, przyćm ione św iatło .

  Ja k a  ona piękna... L pom yślał — I jak  miło,
sym patycznie je s t w  tym ookoju ...

L eniw ie w yciągnął pap ierosa i zapalił zapałkę.
  Mój drogi... — rzekłą M ira, odw raca jąc  g ło­

wę.
— CzegO chcesz, dz_ednko...
U siad ła przy  nim w  głębokim , skórzanym  fo­

telu.
— W padł mi do głow y bajeczny pomysł... — do­

dała po chwili.
— No, słucham  c ię ..
P rzysunęła  się do  r 'e g o  bliżej.
— H enryk i Zosia niedaw no rów nież sk racali 

sobie czas tą  grą... T o  je st bardzo  ciekaw e: ana li­
za charak teru ..:* ,

— Na «yem polega g ra? — zaoytal zdziwiony
— Gra poleg." na tem, że wylicza się w szystkie 

zale ty  i w ady sw ego charak te ru , a d ruga osoba je 
krytykuje...

— Ależ pocóż?... —  zapytał z uśmiechem
Był nieco zaniepokojony.
— T o  jest bardzo ciekaw e . — zapew niała Mi ra 

* - H e n r y k  i  Z o s ia  b a w i l i  s ię  d o s& cn a le ... J ó z e k

byf przytem... On mi w łaśn ie mówił o tem. Spró­
bujmy, zobaczymy!;'..

i— Jeżeli bardzo ca na tem zależy... Ale ośw iad­
czam z góry: będę surow ym  krytykiem...

— Nie bój się, ja  też nie mam zam iaru  cię osz­
czędzać... W olno nam mówić wszy»tk i  To jest 
najsłuszniejŁza zasada.

— A więc zaczynaj! . — rzekł Ludwik w ypusz­
czając z rąk  gazetę, która upadła na podtogę

— Nie. mężczyzna zaw sze zaczyna:
—• No, dobrze... — zgodził się Ludw ik — więc 

zacznę od moich zalet... Jestem  szczoarv; - każdy 
ml to  mówi... Jestem  uczciwy o  t j le ,  o ile l o z w a l a  
mi ńa to  zaw ód kupca... A zresztą , jestem  wogóle- 
uczciwy. jako  człowiek. Pozatem  jestem  dobry, li­
tościwy, muzykalny...

— Przepraszam , to  nfe jest zaleta... — p rze rw a­
ła  żona — T o jost d a r  boży...

— W takim  razie, dobrze, tego się nie liczy...
W ięcej zalet zdaje się, że nie m am   Ach, tak  j
i jestem  w iernym  małżonkiem...

— T o należy ido uczciwości...
Tak, m asz rację... k  w ięc więcej zalet nie po­

siadam ... T eraz  Wady... Jestem  ndepor żądny... 
W szędzie coś zostaw iani . P rzesiadu je czasem 
zbyt długo w  klubie, ale 1j się zdarza najwyżej 
raz  w  tygodniu... Pozatem  jestem  nerw ow y i krzy 
czę czasem bez powodu na ałużącę, albc na :iebie.r, 
Ale nie wiem czy ro należy zaliczyć dc w ad, t o  
p izecież zły nie jestem .. No i co więcej Na tem. 
zdaje się, koniec...

1 — Mogę jeszcze uzupełnić tę charak terystykę —

odparła  .Mira — Przedew szystkiem , wym ehiajac 
swe zalety, zapom niałeś dodać, że jestes b :dzp 
pilny.

—  Tak, to prawda...
—  T e s te ś  s z c z o d r y  t c .p r a w d a . . .  A l e  c z a s e m  s a d z o  

dro=>ć p r z e c h o d z i  u  c i e b i e  w  r o z r z u t n o ś ć . . .  , *- ,
—  P r z e p r a s z a m . . .

: — , P o z w ó l  m i  s k o ń c z y ć .  W y d a j e s z  z b y t  u u ż o  
p i e n i ę d z y  n a « i g a r n i l u r y  i  p a n l o i l e . . .
' —  A le ż ,  m o j a  d r o g a

— Nie. p r z e r y w a j  mi.. G o y  s k o ń c z ę ,  z a b i e r z e s z  
' i j i b n o w n ie  g ło s . . .  A  w i ę f . j a s ź . d z e  ę.ó do ♦woj* r o z ­

r z u t n o ś c i  O n a  j e s t  c z a s e m  b a n a l n a . . .
- -  N ie ,  t e g o  j u ż  z a  w i e j e !  —  p o c z ą ł  s ; ę  o n u r z a ć  

' L u d w i k -
  P o s t a n o w i l i ś m y . ,  m ó w i ć  p r a w d ę . . C z y  t w o j a

s k ł o n n o ś ć  (fb b a n a l n o ś ć -  n ic  w y r a z u  s-gpjw w y b o ­
r z e  j a s k r a w y c h  k r a w a t ó w  i j a s n y c h  o ^ r n i t i i f ó w ; ? . .

L u d w i k  s p o j r z a ł  n a  s w ó j  k r a w a t .  BVł n a p r a w ­
dę j s s k r ą w y  i p s i r v  ..

— Ten. k r a w a t ,  d o s t a ł e m  od  ciebie-!
  T a k ,  k u p i ł a m  ci  g o .  b o  \V$n»£ że '  t a k i e  k r a -1

w aty l u b i s z . .  Ale n ie  z b a c z a j m y  z t e m a t u  Co 
c h d n ł g m  j e s z c z e  p ó w i ę d z i ę e  . Aęl t a k  P o z a t e r a  

■ j e s t e ś  p r a w d z i w y m  m i e s z c z u c h e m . .
:  j a —  m i e s z c z u c h e m . — . o b u r z a !  s i ę  o c r u z

b a r d z i e j .
: N o ,  t a k . . .  W c z o r a j  w  t z a j r z e  .K r ę p o w a ł o ś  s i ę

liirlzi L -n ie  o k l a s k i w a ł e ś ,  a r t y s t ó w .  e h o ć J & r a  ci  s i ę
i ! p o d o b a ł a . . .  ..

—  T o  n i e  j ę s t  d o w p d  . Ą z r e - z i r
1 —  A l b o  t w o j e  p o g l ą d y  n a  k r ó t k i 0, s u k i e n k i . . .  T©
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w rażenia. Któżby w  takim  gorącu czytał politycz­
ne wywody...

Senność i ospałość snuje się po ulicach Berlina 
mimo olbrzym iego ruchu i „am erykańskiego tem­
pa". W szyscy to czuja.! tV takim  nastro ju  tylko 
praw dziw e senzaejc mogą w yw ołać jakieś żywsze 
zainteresow anie. Tylko senzacje! Nic z politykf! 
A więc cały Berlin mówi i śmieje się na temat 
„końskiej dem onstracji", k tó ra  onegdaj przecią­
gnęła ulicam i głów nego centrum  Berlina. U for­
m ow ał się olbrzym i pochód koni i zaprzęgów , szły 
Jeden za drugim  wozy, dorożki, furm anki gospo­
da reste, wozy przedsięb iorstw  przem ysłow ych, c ią ­
gnięte przez silne, słabe, ro słe  i karłow ate  konie. 
„P ro testu jem y przeciw ko m o to ron  i autom !*• — 
donosił głów ny transparen t. „Koń jest najtańszym  
i najwygodniejszym  środkiem  lokomocji!" — krzy 
czcli liczni niespensjonow ani dorożkarze na różno 
barw nych tablicach, w iezionych w pochodzie. De­
m onstranci baw ili przez długi czas ulice B erlina, 
budząc wszędzie poruszenie i huczne śmiechy. Oto 
więc tylko „taka" senzacja jest w stanie te raz  B er­
lin porusżyć...

Bez w rażenia prezchodzi natom iast w iadom ość 
v  likw idacji znanego pism a berlińsk iego  „Tńgli- 
clie Rundschau". (Jedynie P olacy pow itali ten fakt 
z w iększą radością, albowiem ubył w róg ciągle 
przeciw  Polsce judzący). Bez w rażenia przechodzi 
rów nież przem ianow anie w ielu ulic berlińskich, 
mimo, że przem ianow anie to ma „poważne znacze­
nie polityczne". Oto do tej pory  szereg ulic B erli­
na nosiło nazwy, pochodzące z czsaów  zwycię­
stw a P ru s  nad A ustrja w  roku  1S63 N azw y tych 
ulic pochodzące częstokroć od nazw isk wodzów 
i miejscowości, w  których A ustrjacy  ponieśli dot­
kliw ą klęskę, były bardzo niem iłe dla A ustrjaków . 
Dalsi aj sytuacja zm ieniła się. P ru sy  zabiegają dziś 
o  przyjaźń A ustrji, — aktualna iest kw estja  przy­
łączenia A ustrji do Niemiec, a w ięc w myśl zmo­
dernizow anej dewizy: „P rusak , A ustrjak dwa bra- 
tanki..." trzeba dać dowody przyjaźni i usunąć 
drażliw e wspomnienia... To są jednak „względy 
polityczne", — a takie — jak to  już podkreśliłem  - 
in te resu ją  ogół B erlina w  czasie kanikuły letniej 
bardzo niewiele.

N atom iast in teresu jące są i wiele w yw ołują 
śmiechu w ystąpienia kom unistycznej „Rołhe Fa- 
bne‘‘, k tó ra  z okazji objęcia przez socjalistów  rzą­
dów  W Niemczech, daje żonom nowych dygnita­
rzy socjalistycznych liczne złośliw e w skazów ki, 
J v .  żyć m uszą „boriuazyjm e damy" przy boku w iel 
Kich mężów stanu. Z łośliw ość „Rothe Fahne** po­
suw a się naw et do ataków  na żonę obecnego kan­

clerza M uller- F rankena, k tó rą  komuniści w  iro ­
nicznej form ie ataku ją  za... stosow anie codzien­
nych kąpieli i używ anie ołówka karm inow ego do
ust!!! P ra sa  socjalistyczna nie szczędzi oczyw i­
ście odpowiedzi i w skazuje, jak po burżujsku ży­
ją tow arzyszki z komunistycznego ra ju  w Rosji 
sowieckiej. D yskusja jest wesoła, obfituje w d ra ­
styczne momenty, a to najbardziej ciesz.y Berliń- 
czykósv.

Albo inny r o d z a j  „senzacji** w y w o ł u j ą c e j  ogól­
n e  zadowolenie. W j e d n e j  z knajp na Schw eriner- 
s lrasse  u lokow ał się kabaret m odernistów , o- 
chrzczoaych nazwą „Niemożliwości". — Aktorzy 
n a z y w a j ą  się „Niemożliwy ni" (Die Unmóglichen) 
Cechą zasadniczą tej grupy to perw ersjn  i porno- 
grafja . Ale Berlin to lubi i „niem ożliw i" m ają na- 
ogół w cale dobre powodzenie Aliści osta tn io  po­
licja stw ierdziła , że lokal „nemożlwych" w ykazuje 
liczne w ady w budowie i wobec tego dalsze przed­
staw ienia w  tym lokalu  zostały  zabronione. P rzed 
opieczętowanym lokalem  zgrom adzili się jednak a- 
klorzy, wynajęli dorożkę, zaim prow izow ali na 
niej doryw czą scenę i chcieli odbyć p rzedstaw ie­
nie pod gołym niebem. Oczywiście policja w kro ­
czyła pow tórnie i wszyscy aktorzy  przy  akom pa­
niamencie zadowolonej publiczności pow ędrow ali 
na kom isarjat. Była radość, „jubel" i... senzacja !*’ 
Niem ożliwi zapłacili nieznaczną karę i wobec tej 
reklam y myślą o w ynajęciu now ego lókału.

Skoro już mowa o teatrach  nie sposób nie wspo- 
mnąć, że Berlin buduje obecnie nowy gmach tea ­
tralny, mianowicie te a tr  rew ji „Komików1* na 
K urfursterdam ie". Będzie to budynek dość okaza­
ły i w yposażony zostanie w najnowsze zdobycze 
teatrów  rewjowych. I tak ma to  być pierw szy 
teatr, w którym  na w idowni wolno będzie palić 
papierosy!

P ozostają jeszcze „senzacyjne" odwiedziny. W  
czasie, gdy p raw ie  pół B erlina wyjeżdża na letnie 
wywczasy, — nie inniej liczna liczba gości z za­
granicy  przybyw a na odwiedziny do Berlina. Nie 
brak  oczyw iście w izyt sław nych gw iazd ekranu 
(Liljana Gish) o raz  innych mniej lub więcej zna­
nych wielkości. „Senzacyjni" goście są oczywiście 
oblęgani i na każdym kroku pokazuje im się „wiel 
kość" B erlina i jego am erykańskie tempo... L ilja­
na Gish odpow iedziała jednak kilku natarczywym , 
że Berlin je s t „w praw dzie" m iły i... w ogóle, ale... 
do Am eryki jeszcze daleko. Oświadczenie to  było 
oczywiście bardzo bolesne.

Oto zatem tro sk i i zm artw ienia w akacyjnego 
Berlina. F . W. (Zast.j.

Braki naszego szkolnictwa średniego
W dzisiejszym okresie powojennym, kiedy mło­

dzież od najmlodsz.yeh la t interesuje się wielce 
s tro n ą  m aterja lną życia i dąży do jaknajwcze- 
teiejszego  zapew nienia sobie bytu m aterialnego, 
beczniejszą należałoby zw rócić uwagę na wzbu­
dzenie w  niej zam iłow ania do wiedzy i nauki. 
N auka powinna daw ać zadowolenie uczącemu się, 
a zdobywanie wiedzy pow inno stać się jednym 
z celów młodzieży.

Tymczasem w prost przeciw ny skutek w yw iera­
ją  noty; one bowiem sta ją  się w łaściw ym  celem 
uczenia się. Uczeń zazwyczaj s ta ra  się zapam ię­
tać dany m aterja ł szkolny na jedną lekcję, — a 
już m ało kiedy s ta ra  się pogłębić , w  szkole n a­
byte w iadom ości przez sam odzielną lekturę, uczę­
szczanie na odczyty naukow e ild.

W skutek grożących uczniowi niepowodzeń szkol 
nych, trw ogi przed „zryciem " nauka szkolna s ta ­

je  się uciążliwym obowiązkiem , z  pod kfópeg* 
każdy radby się wyłam ać, y  i w yłam uje się, ile- 
kroć się to  daje. W ystarczy wspomnieć powszech­
nie praktykow ane podpow iadanie, odpisyw anie 
zadań, opuszczanie trudniejszych lekcyj i w szel­
kiego rodzaju oszukiw anie profesorów . To dow o­
dzi, że noty w yw ierają na ucznia w pływ  w prosi 
dem oralizujący, bo sta ją się przyczyną kłam stw  
i oszustw . Dążenie zaś do zdo-bycia jaknajlepszych 
świadectw , powoduje z a z d r o ś ć ,  zawiść i ry w aliza­
cję między u c z n i a m i ,  s z c z e g ó l n i e  lepszymi. Z dru­
g ie j  s t r o n y  z r a n i o n ą  z ł ą  n o t ą  am bicja, sta je się  
częstokroć przyczyną licznych w śród młodzieży; 
sa mobójstw.

Słyszy się często tw ierdzenie, że gdyby nie no­
ty, w iększość uczniów  nie uczyłaby się w cale; 
otóż tak nie jest: doświadczenie wykazuje, że zdoff 
ny, inteligentny profesor, k tóry  sw ą lekcją p o tra ­
fi zain teresow ać uczniów, nie jest zmuszonym u* 
eiekać się do ciągłego pytania na noty, aby uganiaj 
zmusić do regularnej nauki . 1

Oczywiście, że cc pewien czas trzeba stw ierdzić 
czy dany uczeń jest dostatecznie przygotowanym  
do dalszej nauki, czy też musi pow tórzyć klasę 
aby sobie lepiej wiadomości przysw oić, — ale tó  
uz.nać potrafi każdy profesor, po rocznen. obco­
w aniu z  uczniem, bez zapisyw ania not z każdej od 
powiedzi.

A repetow anie klas i popraw ki byłyby znacznie 
rzadsze, gdyby tw orzono osobne oddziały d la  
mniej zdolnych i bardziej zdolnych uczniów i gdy­
by słabszym  wiadom ości uprzystępniano i u ła tw ia  
no bardziej, niż zdolniejszym. Uczniowie mniej 
zdolni chętiniejby się uczyli, bo nauka szłaby im 
łatw iej, a i zdolniejsi zyskaliby na tern o  tyle, 
że mogliby aany m aterja ł gruntow niej i szybciej 
przerobić.

Niemniej ujemny wpływ w yw ierają  zakazy u- 
częszczanin do kin na w iększość program ów  cho­
dzenia do kaw iarn i itd. W ładze szkolne nie chcą 
zrozumieć, że zakazany owoc najlepiej smakuje, 
że młodzież najchętniej garn ie się na niedozwolo­
ne filmy, k tóre n ieraz rzeczywiście w yw ierają  zły 
wpływ. Sądzę, że o w iele odpowiedniejszem było­
by polecanie w  szkole tea tru  i lepszych filmów, 
o stre  zaś krytykow anie lichych, — aniżeli zaka­
zyw anie pewnych filmów, nazyw anie ich „demo- 
ralizifjącęmi*’ — bo to  w łaśn ie pociąga 1 zachęca.

H * f

D aw anie not przez profesorów  i stanow isko ich. 
jako  „stróżów  m oralności", strzegących do prze­
sady przepisów  szkolnych, w ytw arza między ucz­
niem a profesorem  stosunek podw ładnego dc 
zw ierzchnika, oddala ucznia od profesora, który 
w łaśn ie powinien być przyjacielem  i podporą nie­
doświadczonej młodzieży. Oczywiście, w ielu p ro ­
fesorów . uczących z zam iłow ania, kochających 

i młodzież, o ile możności s ta ra  się zżyć* z ucznia­
mi, stw orzyć ten stosunek przyjacielski przez po­
ufne rozmowy, noszące charak te r p ryw atny  1 
przez niezaznaczanie na lekcjach swej wyższości, 
pozw alanie uczniom na w ypow iadanie swych po­
glądów, uwzględnianie potrzeb i niewinnych w y­
bryków  młodości. To są jednak w yjątki. W ięk­
szość „kw alifikow anych sił** nie rozum ie ducna 
młodzieży. Z resztą jednostka tu  nie wiele poma-

są typow o mieszczańskie poglądy...
— Nie lubię frywolności...
—- A jednak moja sukienka w szystkim  się po­

dobała...
—  S z c z e g ó l n i e  m ę ż c z y z n o m . . .
  Jesteś niesmaczny... Z araz  się oburzasz... J e ­

steś w  dodatku ogrom nie przew rażliw iony i d ro ­
biazgowy, powiedziałabym  naw et — m ałoduszny .. 
Tak. tak... W szystkie tw oje w ady w yszły te raz  na 
jaw . . To jest bajeczna gra!..

— Już skończyłaś? — zapyta ł zniecierpliw iony, 
przygotow ując się do rewanżu.

— Tak. T eraz kolej na mnie. Zaczynam od za­
let P izedew szystkiem  jestem  miła i sympatyczna.. 
Sam mówisz mi zaw sze często o  tem...

— No, nie zawsze...
— Zawsze. W każdym razie gdy nie jesteś zly.
— Nigdy nie jestem zły!... — krzyknął.
— Dobrze... W takim  razie poco krzyczysz?... 

Dalej... Jestem  w rażliw a, dobra, wyrozumiała... 
Poza tem nie jestem  zazdrosną,..

— Tak, ale jeżeli będziemy przytaczać nasze ne 
gatyw ne w łaściw ości charak teru , w  takim  razie 
nigdy nie dojdziemy do końca .. Tak sam o mógł­
bym powiedzieć o  sobie, że nie jestem  złodziejem, 
nie jestem  m ordercą, nie jestem fałszerzem  pienię­
dzy, nie jestem  podpalaczem itd.

— No, już... Nie p rzeryw aj mi... Słuchaj dalej... 
Posiadam  poczucie dobrego smaku...

— To nie jest zaleta, tak sam o jak muzykalność.
— To jesi co innego ..
— Przepraszam , to je»t to samo... Przecież do­

bry gust niema nic w-spóloego z w łaściw ościam i

charakteru...
— M ylisz sdę, lo jest zaleta...
— W  takim  razie nie w iesz Wogóle co to jest 

charakter... Mówisz o rzeczach, o  których nie 
masz pojęcia!...

— Jesteś zły, że nazw ałam  cię drobiazgowym  
i d latego tak mówisz... A jednak jesteś drobiazgo­
wy!

— T eraz  m asz mówić o sobie, a nie o  mnie... 
T eraz  wylicz tw oje wady... A m oie wcale nie 
masz wad?...

— Owszem, mam pewne wady... Jestem  czasem 
niezdecydowana, ale to w ypływ a z tego, że nie 
chcę nikogo urazić... Poza. tem zbyt szybko w ydaję 
sąd o ludziach... To są w szystk ie moje wady.

— Opuściłaś bardzo wiele... — zaw yrokow ał 
Ludwik.

- -  P roszę bardzo... Słucham...
— Przedew szystkiem  jesteś zazdrosna. W praw ­

dzie zaprzeczasz, ale fakty tw ierdzą, że się my­
lisz..

Mira zerw ała się z  fotelu,
— To niepraw da! Proszę, daj mi dowody!
— Moja droga, nie przypom inasz sobie .tej sce­

ny, jaką mi zrobiłaś, gdy mieszkała u nas tw a 
kuzynka?

—Bo zalecałeś się do niej w  bezczelny sposób!.., 
A ona była jeszcze naiwna, niedoświadczona...

— O, tak.., Ogrom nie naiwna... Tak, tak...
— A ha.. Teraz. zaczynasz obrażać moją rodzi­

nę!...
— Chcesz mnie zdenerw ow ać Oczywiście... J e ­

steś taka sam a, jak  inne kobiety...

— Kobiety? — zapy tała  blednąc. — A więc
zdradzasz mnie?...

— Mam już tego dość!... Daj mi spokój:.,.
Kłótnia p rzyb iera ła  formy coraz ostrzejsze.

Gdy doszło do kulm inacyjnego punktu i Ludwik 
chwycił w  wielkiem  zdenerw ow aniu stojący na 
stole w azon — do pokoju ktoś wszedł.

T o  był Józiek.
Ludwik starał się zamaskować sytuację.
— Ja  ci się podoba ten wazce?... — zapytał mo­

żliwie spokojnym głosem.
le c z  Józiek nie dał się wywieść w pole.
— Na litość boską, co się tu  dzieje?..
Ludw ik postaw ił wazon. M ira padła na kana­

pę, wybuchając głośnem  łkaniem.
— Co się stało?,.. — pow tórzył przybysz.
— G raliśm y w  analizę charak teru  — w yjaśn iła  

Mira, płacząc.
— Jak  można być tak  nieostrożnym! — odparł 

gość. — Przecież to się zawsze źle kończy...
M ira podniosła zapłakaną twarz.
— A mówiłeś przecież, że Henryk i Zosia bawf 

li 6ię tak cudownie...
— Tak, ale wtedy ja byłem przytem. Gdy jest 

przytem trzecia osobą, wtedy gra jest mniej nie­
bezpieczna. Łagodziłem spory i wszystko,przeszło 
spokojnie. Po mojem odejściu oni sami grali da­
lej...

— No, i?... zapytał Ludwik
— No, i mają zamiar się rozwieść... — odparł 

cicho Józiek.
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Egzaminem, Który w uen stw icrdzić zasób w ie­

dzy abso lw ent^  szkoły średniej, jest m atura, zu­
pełnie niesłusznie zwana „egzaminem dojrzałości"' 
Matura faktycznie me może stw ierdzić wiedzy 
ucznia, a to  z (ego powodu, że polega na skupie­
niu się w jednej chwili. Uczeń pewny siebie, spo 
fcojny, lepiej odpowie od ucznm zdenerw owanego, 
choćby był gorzej przyholowanym. M atura w ła­
ściwie polega na „szczęściu1. na tem, czy uczeń 
przypadkow o dostanie pytanie, na k tóre po trafi

slw ier-
t e g o  p r z e d m i o t u ,  w  Y l j f e ę f e s S f k S f e c 1 u . „ i i * m r j  
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Szkodliwym b a r d z o  dli n ó s Ł S ^ j e s f i j k r e s  . p r z e d  
m a t u r ą ,  o k r e s  g o r ą r a K o w o j -  . p rascy  j  k t ó r a  a b s o l u ­
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Irnu  A bra ulu >vicz, v nę.

LEKARZ
C O D A TE K  T Y G O D N IO W Y  „ N C W Ł C C  DZIENMSKAhi

Dietetyka pory letniej
Ograniczenie pokarmów stałych, a wzmożenie płynnych. — Kuchnia jarska. — Wartość od­
żywcza pokarmów, używanych chętnie porę letnią. — Odżywianie bezmięsne i jego skutki.

W  Iec.ie konsumuje się dużo nneka pod najroz­
maitszym! postaciami. W artość odżyw cza roz­
maitych substancyj zależy od zawartych, w 
nich substancyj białkowych, oraz czy dane biał 
ko posiada w szystkie dla nas potrzebne skład­
nik', ta'k zwane "aminokwasy. Tych składników 
białek rozróżniamj aż 21 rodzajów, a wszyst* 
kie sa niezbędne ustrojowi. Otóż biarko mleka, 
t. zw. laktalbumina, zawiera w szystke te ami­
nokwasy, — jest to zatem jedyne .białko tak w y 
soko-wartościowe. Zwierzęta, żywione w eks­
perymencie. samem tylko nieodtłuszeżonem mle 
kiem, mogą róść i. żyć .-r- Drugie miejsce pod 
względem wartości odżywczej ma ser, białko 
jego tak zw. kareina, posiada prawie że w szy­
stkie składniki. Co do jaj, spożywanych rów­
nież w lecie w większ-ęj 4iośći. są one godne 
polecenia, gdyż biaiko ich jest wartościowe, a 
żółtko ziawiera żelazo, ppłrzebne do' budowy 
barwika krwi.

W czasie kanikuły letniej, — oprócz całego 
szeregu spraw, — aktualną bezsprzecznie staje 
się spraw a rodzaju zmiany w sposobie odży­
wiania się. W  porze letniej — rzecz wiadoma,
— odżywianie nasze zmienia się tak pod wzglę 
dem ilościowym, jakoteż i jakościowym.

P 1 zede wszystkiem przeciętnie przyjmujemy 
porą letnią mniej pokarmów, niż porą zimową- 
Pokarm y, wprowadzane do naszego ustroju, 
w ytw arzają w nim ciepło, gdyż ulegają spala­
niu. Ciepło ustrojowe jest zatem wytworem  
pracy gruczołów trawiennych oraz mięśni. — 
Otóż organizm, który i tak chroni się przed 
przegrzaniem nadmiernem zapomocą utraty 
ciepła poprzez rozszerzone naczynia krwiono­
śne skóry łub pot, — chroni się również zapo­
mocą małej ł onsumeji pokarmów. Zjawisko to, 
ulegające u nas wahaniom — stosownie do pór 
roku, — charakteryzuje stale ludzi podzwrotni­
kowych z je 'nej, — a  podbiegunowych z dru­
giej strony. Znamienne dU pory letniej jest tak 
częs to  ogarniające nas uczucie pragnienia. Jest 
ło prawdopodobnie nie skutek małejrilości wo- 
dy we kiwi. co oprócz bodźców w m.ózgu, daje 
także uczucie pieczenia w krtani i w gardle. 
Człowiek przyjmuje dużo płynów, ponieważ się 
poci, — poci się zaś, ponieważ konsumuje dużo 
Dłynów, — jakby błędne koło,

Oprócz tych zasadniczych cech, odżywianie 
nasze ulega również zmianie pod względem 
wyboru pokarmów. Jedną z najbardziej chara­
kterystycznych pod tym względem zmian jest 
tak zwana kuchnia jarska. Tu wypada zastano 
wić się nad zaletami i ujemnerńi stronami tego 
sposobu odżywiania się. Wiudomem jest. iż 
ludzie, żyw iący się stale pokarmami roślinnemi

mają nieco dłuższe jelita, niż ludzie, żywią* 
cy się mięsem, — a przedewszystkiem żyją od 
tych ostatnich ó wiele dłużej. W szak słynny 
fzjolog rosyjski, Mieczników, tafcie temu przy 
pisyw ał znaczenie, ifż przyczynę starzenia ślę 
i śmierci upatryw ał w tem, że pod wpływem 
rozkładu białka mięsnego w Jelicie grubem roz 
mnażają się w niem bakterje gnilne 1 ich to pro 
d’ikty, zatruwając stale ustrój, sprowadzają po 
przez starość: śmierć. Jest to przesada — a 
propozycja Miecznikowa, aby dla przedłużenia 
życia wycinać ludziom jelito grube — jest p ra­
ktycznie niewykonalną — natomiast jest w  tem 
też : dużo prawdy. Jakkolwiek bowiem przy­
czyna starzenia się i śmierci nie jest dziś cał­
kiem wyświetloną, r0  jp jnak fermentacje biał­
ka mięsnego w jelicie są bezsprzecznie dla ca 
lego ustroju nieobojętne lub wręcz nawet szko­
dliwe, jeśli s" W nadmiarze. Ten .zarys ogólny,
— nie wspominając nawet o tem, że stale uży­
w anie i nadużywanie mięsa uspasabia do tak 
zw. chorób artretycznych* jak naprzykład ska­
zy  moczanowej lub sklerozy naczyń "krwiono­
śnych, może nas przekonać, że stała djeta mię­
sna nie zawsze test godną polecenia Jak do­
skonale można obejść się bez mięsa, ś,\viadczą 
dość liczni dziś wegetarianie

Natomiast wartość odżyw cza pokarmów mle 
cznych T rośllnnnych- — używ arych chętnie w 
pc,xz* letniej. — jest pierwszorzędnej wagi, —

Drugie miejsce zajmują jarzj nv i owoce. 
Należy sObie uprzytomnić, iż mimo tak  wiel­
kiej doniosłości substancyj białkowych i ich 
składników one same nie w ystarczą ustrojowi-: 
Konieczne są również inne, dodatkową składni 
ki odżywcze, poznane w latach ostatnich, t  zw 
witaminy.. Otóż oprócz białek jarzyny i owoce, 
a to przedewszystkiem  w stanie świeżym — 
zawierają rozmaitą ilość tych witaminów. Bez 
witarninów obejść Się nie można, gdyż brak ,ch 
wywołuje tak zw. witammozy, choroby nawet 
niekiedy śm iem  Ine; Z powodu niemożności roz 
pisywa nia się o całym problemie witamlnóW, 
-— będących' dziś zresztą ciągle jeszcze przed­

miotem badań wielu laboratoriów, — cgraruczę 
się tylko do zaznaczenia, że u  jarzynach, szcze 
gćlnie świeżych, tak ich 'jak  kapusta groch fa­
sola, sałata, szpinak, pomidory, kaiaiiory ,1 znaj 
duie się tak zw. „witómin B“ podpbnie jak i w  
owocach: ablkach śliwkach, gruszkach i t, P-
W nnych owocach świeżych;' szczególnie w 
pomarańczach i cytrynach, mamy i;,witamin C“, 
któTegc brak naprzykład ii ludz', żywiących- się 
dłuższy czas nieświeźenń jarzynami lub nad*" 
psutemi konserwami m ięsn em iw y  wóftije. tak 
zw, skorbut czyli gnicie,

Otóż z tych kilku choćby łuźnycU zdań . 
przekonać się. można,, jak donioste jest odży­
wianie się- potrawami lndeaz-netni oraz jarzyna*- 
mi. Nadto niektóre jarzyny bofeate śą ' w- skład­
niki mineralne, jak naprzykład szpinak, zawie­
rający żelazo t>* >vw- ■ "■ V' "■

. • . ą t--. . > i z. •. '■
Oprócz wyż wyniitm ohyćh najważniej­

szych składników naszego odżywiania..się pocą 
letnią, — sa również i inne mniej pow .enia go­
dne .udność. przędewszratkieun w Jejb%  ‘ pc- 
ŻifWA' w madrr.iernej ijp-śct ziemmąie,. Sagę$e z© 

;V z t 'l# u  ria zawartą-TS ;nixih seładynę, iruzo 
majo pożywne, a nadtc .wielkie Iłości skiobji 
wywołują jelitach fermentację, .sprowadzajst 
wtórnie choroby jelitowe. - ■

Jak widać „atern z  tego krótkiego zHbrU,’ p o -, 
karmy bezir-ięsop zastąpić potrafią polęarrtty. 
mięsne, — niekiedy je nąwęt przewryższąjąe. 
Nie znaczy to jednak, aby zupełnie w y i2 «  ślę 
spożywania mięsa, gdyż u ludzi zdrowych róż- 
lorodność jest zasadniczą cechą noimalneeo 

odżywiania się, — lecz W czasie upałów, gdy 
sprawy fermentacyjne \ zaua&ają się tak' w 

przyrodzie, , jakoteż i w jeliitlacb, s ala nod 
względem wyboru pokarmów przęchyiłć 
powinna raczej na korzyść pokarmów jL̂ zmnę 
snych i kuchni jarskiej. ; j « k  OpwOrz. •
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świegtfffl Ołatkibtti "(rrtrvnv: J -  ‘ąi W skazane Wvfn-’ • - « <\ vS 'O m m WświeżyM płatkifeąi cy tryn jj J -  2)  W skażane  Wyła- 
p isow anie wnętrza hoss przez specjalistę; przy- 
tem stw ierdzić cay niema polipów w '-no­
sie. — 3) W ymaga zbadania. SŁODKIE D ZIEW ­
CZĘ: 1) K ilka razy dziennie pudrow ać ręce obu 
cie pudrem  z tannoformem — 2) W eiereć codzien­
nie w  skórę gbnyy,':,pom ndzy włosy, spdrj-tus sa ­
licylowy., P onadto  - j  o; i le  to  jest możliwe — n a­
św ietlać głowę przynajm niej raz nu 10 dni, inten­
sywnie lam pą kw arcow ą. — 3) Musi nam Puni 
w pierv oipsać; jaką Pani ma cerę i na czeni po­
lega jej nieczystość. — 4) .Takiego środka prócz 
lektroliZy — medycyna nie zna Ale eęlktroliza, 
stosow ana przeciw  porostow i pa nogach, trw a ła ­
by zbyt długo i byłaby zanadto kosztowna. W o­
bec tego radzim y -tylko utlenianie tych wic sów , 
aby były mniej widoczne. STUDENT JOTWU: 1) 
Myć twarz, gorącą ..wodą i mydłem siarczanerą, w 
ciągu dnia 2 - 3  razy zm ywać rozcieńczoną wouą 
kolońską. ięc70i ern parów ka nad naczyniem z 
gorącą Wodą i w yciśnięcie dojrzulycji pryszczów 
i w ągrów . - ^ 2 )  fiefci z.wiliać kilka, razy dzienrrre 
1'1 procentowym  rbztwor-eni sublim atu w spirytu  
sie (na receptę lekarza). G. Ii 1912, KRAKÓW:
1) W ciefać codz_Cnńie W skórę głow y, ;ximlędzy 
włosy^ spirytus, salicylowy. - - N2) P a trz  nSłoJki« 
dziewczę'- p. 1 Stopy .pędżiować 20 proc ró^lwo 
rem formisjlny -w wodzie (tylko za receptą). W1-" 
PA H O R E nK A f’ Patrz ,;Słod,kię dziewczę-") punkt 
1 Gdyby P an i z leztiltatu  nie byl.i jeszcze zadowu

Pabra
jj&odlćlę dziewczę1" pund.t 2 — 2) Pow yższa raóa 
cdnodi./.się rów nież i do b r w i .  Rżęśy zm ywać 

" roztworem  bofąiŁsu. M ycię^tw arzy goi-ą/cą w odą 
niema na to najm niejszego w pływ u; nie oaloc-du,, 
m i nic pomaga. — 3) P a trz  „G. H 1012 K raków ' 
punkt 2. Pachy należy zm ywąć codzia-iie 2-pro 

■ centowym ro z  W orrrr K>rmalin;» „  . sp iry tusie  i  zal 
raz polem pudrow ać, — W ręce, j e  z»uje wUgo*. 
tnę. po umyciu w cierać alkohs.,1 glicerynę i  sok 

: z cytryny, zm ieszane w  rów nych  iloSęiąćh. SYM­
PATYK N. DZ.; Jeżeli w  rodzinie tak  N iib z ją  

1 jak i dlasze; niema w ypadków  'h ó ró b  umyirki- 
wy-ch lub nerwowychs jeżeli dalej bhujć "l andy&ići 

. są -zupełnie zdrow i, 'ic >: potomstwo, w edług w a ­
li kiegoi ,p rav rdopodoD;eńęiwa, nęfirit z jpe łn ie  zd -o 
, we, N aogół jednak lepiej' iaiikać taW ieranća mad,- 

żeństwa między osobam i lak , blisko.'kpotorewiniU',
I nenii. NIEŚWIADOMA NR :4. Przyożyuą jest.-pr*- 
i wd( podobnie niedorozwój jająików i hmętcy, .j&tśńę 
: ldóry w tym wieku da się, ia,pewn» jtósc5cźe:.j»  

p.aw ić. S tosow anie1 ńdgrzew ap diaterm ń j z re i 
; dyilowanie p repara tów  jajoik-owyęh jprąćz lciCąrza 
, cbęrób. kobiecych wskazand, j TEUIMEInA.1 ":Pś«ns 
; „Student Jotw ..'1 punkt, 1. b AŚ  BAItYTON Z "vYJE 

LICZKU Aby odjjowiedzieć. "nrt PafiSKie pyhwijo 
: trzeba wprzód wiedziąć. jaki_ jesl k£adi. • P ą ó sb k h  

pluę, a więc zbadać i oMucliat1 Pvy)’,a Rez tcg»i 
odpowiedź n.ieinożtiwn. -JJRąLNE ilAhCI: j)  Sc 
to rozszerzone ujścia grutzołÓW lojo\vVch P t t f

tw arz  coj-ącą" wodą > zaraz pou-m ■.|jlukr*C^'’
łona, można się uciec do naświetlenia dłoni pro- zimną, — 2) Może irmsaź tv.Hrzy wygUdłl te
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—czfci, choć wiele sobie po tein obiecyw ać nie 
należy. ELKA: 1) i 2) l ’a lrz  „Student Ja tw u “ p 1. 
— 3) Im iennie nie zalecam y żadnych kosm etyków. 
Każdy w łaściciel (frogei-ji lub apteki udzieli Pani 
rady.' AR-TEH, CZAR: Ą  P a trz  „G. H 1912 K ra-

ków ' punkt 2. — 2) W ym aga zbadania przoz spe­
cjalistę chi ró b  nosa. Bez tego leczenie niemożli­
w e . —  3) P isze P an  o  krw otokach, ale nie pisze 
Pan  — skąd? P rosim y  wobec tego uzupełnić sw o­
je  inform acje. AIDA: Przyczyna tego tkw i zapew

ne w nadm iernem  denerw ow aniu  się. Gdyby Pani 
mogła zmienić zaw ód albo przynajm niej wyjeefcaft 
na dłuższy urlop w  góry  w szystko w zięłoby p o ­
m yślny obrót
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D z i e l  S p © r t c w y  „ N o w e g o  D z i e n n i k a * '
Fccf u ć a t d i  Dra Henryka Lesera

1
■
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Ferie w
U praw ian ie sportów  w  dużej mierze załeżnem 

Jest od w arunków  klim atycznych i natu ry  danego 
terenu. W krajach  północy można zaledw ie przez 
stosunkow o krótki czas upraw iać footbal iub ten- 
n is  podczas gdy w okolicach m orza Śródzie nnego 
up raw ian ie  n a rc ia rs tw a  jest p r a wieże niemożli­
wym. Ze sipuj-tu łyżw iarsk iego  można jedynie w zi­
mie korzystać, podczas gdy o  tej porze roku ćw i­
czenie lefckej atletyki sp raw ia  w ielkie trudności

Technika osta tn ie j doby um ożliw ia upraw ian ie 
n iek tórych  gałęzi aportu, bez w zględu na porę 
ro k u  i panującą pogodę, ude może ona jednak do­
sta rczyć nam  tych w arunków , jak ie  nam natu ra  
ho jn ie do dyspozycji staw ia. P osiadam y dzisiaj 
W prawdzie sztuczne ślizgaw ki, k tóre o ile znaj­
d u ją  się w  krytych hal ich, d a ją  nam możność ko­
rzy stan ia  z tego tak przyjem nego sportu  i podczas 
le tn ich  upałów . Można też dzisiaj up raw iać ten- 
n is  na k ry tych  kortach  także w zimie podczas 
deszczu i śniegu. To samo od tosi się do pływ ania 
Jak i  lekkiej atletyki, W K anadzie rbudowamn n a­
w e t specjalne p a rk i sportow e k tó re  dozw alają, 
m im o wielkich tam  panujących m rozów i zaw ieji 
śnieżnych, p rzyglądanie się bardzo popularnym  
tam że zawodom w  hokeju na ladzie. Mimo tego 
Jednak, musi się uskutecznić podział sportów  na 
tak ie , k tó re  ty tko w zimie w pełni do głosu przy­
chodzą, tub tak ie  którym  najlepsze możliwości 
pełnego rozw oju  daje ty tko  por a letnia.

Do pierw szych należą: jazna i skoki na nartach. 
Jazda i hokej na lodzie, spo rt saneczkow y i inne 
pokrew ne działy sportów  zLnowych, do drugich 
tensiis, lekkoatletyka, w ioślars tw o , żeglarstw o, 
■pływanie, LrykLet, golf itp. P iłk a  nożna i  hokej 
h a  tra w ie  zajm ują pośrednie stanow isko. T w orzą 
one. dokładnie w ziąw szy, specjalną kategorję, 
k tó rą  możnaby, w  stosunku do pory  roku, uw ażać 
racze j za sp o rt w iosenny i jesienny, a Któi e ze 
w zględu na w łaściw y sobie charak te r, k tórego  ce- 
fchą są  inteuzyw na w alka i skoncentrow any ruch 
I  napięcie całego ciała przez dłuższy czas, raczej 
W  zimie aniżeli podczas skw arnego  la ta  u p ra ­
w ian e  być powinny.
i W  ldasycamym kraju  sportu w  Angiji, znanym 
Jest podział na sp o rt zimowy i letni, dokładniej 
Eaś wziąwszy, na sport k tó ry  przez caty rok za 
,ż y ją tk ie m  miesięcy letnich upraw iany  byw a i na 
Sport, k tóry  w tych w łaśnie m iesiącach w  pełni 
flo g łosu przychodzi. P iłka  nożna, dom inująca 
tąm ie , zam iera z końcem m aja tj. z chw ilą ukoń 
rtem ?  m istrzostw  a pow raca do życia dopiero z 
końcem s ie r p n i .  Z ain teresow anie ćwiczących jak 
i  .publiczności zw raca się w tedy jakby za jednym 
*am achtm  ku innym gałęziom  sportu, k tóre w  o- 
Wym czasie są alfą i om egą życia sportow ego An­
giji, a zw łaszcza w  stronę krykietu, tennisa, golfu, 
p ływ ania, lekkiej atletyki, w ioślars tw a i żeg la r­
stw a. W ielkie turnieje i rykietow e skupiają  dzie­
s ią tk i tysięcy widzów a dzienniki pośw ięcają te ­
raz  cale szpalty  opisom gier brykietow ych i icfc 
bohaterom . W tennisie od p ierw szorzędnych tu r­
niejów  a W imbledon grom adzi ca la  elitę tennisi- 
stów  św iata i takie m asy w idzów, jak ie  u nas 
rzadko  tylko i to  na pierw szorzędnych zaw o­
dach p iłkarskich spotkać możemy.

Czas letni to  pora lekkiej atletyki, k tóra cechu­
je  nielylko wysoki poziom sportow y ale też i w y­
soka frekwencja widzów jak np. na ostatnich mi 
slrz.ostwueh lekkoatletycznych Angiji, w  Stram- 
ford Bridge, którym  przyglądało  się z góry  40,000 
vidzów. W tym samym czasie aż czarno  było na 

Tam izie od łodzi w ioślarskich , z portów  wyjeżdża 
ly  cale chm ary żaglówek, w basenach lub na p la­
żach uw ijała się b rać  pływ acka, a przed pl-acanr 
golfowym i trzeba niejednukroć godzinam i na sw ą 
kolej w yczekiw ać Jednym  słowem oblicze sp o rto ­
w e Angiji w tym czasokresie różni się w ybitnie od 
pozostałych 9 miesięcy, w których w szystko n a­
staw ione jest na piłkę nożną.

T o sam o dzieje się w  m niejszym lub w iększym  
rtopniu  w  A ustrji, Niemczech, Czechosłowacji, 
W ęgrzech. F rancji a w ięc w  przew ażającej ilości 
państw  zachodnio i środkow o europejskich.

A u nas? U nas, gdzie podobnie jak w Angiji 
młe życie sportowe nastawione jest na piłkę no-

sporcie
żną, nie zajęto  jeszcze dotychczas definityw nego 
stanow iska w  sp raw ie  ferji w sporcie. D aw niej 
za czasów  sta rego  P. Z. P. Nu. przypadał koniec 
m istrzostw  z końcem czerw ca, co daw ało  możność 
klubom ustanaw iania ferji w sekcjach piłki no­
żnej. D zisiaj, po w prow adzeniu do piłki nożnej sy­
stem u ligow ego, w  zw iązku z silnie rozdętą liczbą 
klubów należących do poszczególnych grup, a nie 
sto jącą w żadnej proporcji do ich sportow ych 
kw alifikacji, sp raw a ferji nie ma m iejsca z po­
w odu niepotrzebnie dużej ilości zawodów m istrzo ­
wskich. Toteż ani piłka nożna nie odnosi w  mie­
siącach letnich odpowiednich korzyści, a mnym 
m ało zaaw ansow anym  jeszcze u nas rodzajom  
spoi tu  nie daje możności rozw oju, będąc dla nich, 
skazanych wyłączane na m iesiące letnie silną kon­
kurencją.

Odpowiednią zm ianą na lepsze w tym kierunku 
byłoby, zm niejszenie ilości klubów tak w Lidze 
jak  i w klasie A. przez co zaoszezędzonoby szereg 
zbytecznych zaw odow a uzyskany czas ln-użuaby 
obrocie na ferje  footbalowe. Np. k rakow ska k la­
sa A. składa się z 13 klubów  z których bluzko po­
łow a nie posiada ani odpowiednich tej grupie w a­
lo rów  ani tradycyj sporto  vycn Zaw ody z tymi 
drużynam i nie stanow ią w cale atrakcji spo rto ­
wych, a mogą jedynie przyczynić się do obniżenia 
poziomu g ry  To sam o odnosi się i do Ligi.

Byłoby rzeczą w skazaną, aby P. Z. P. N. w zglę­
dnie P. Z. Z. Sp. zastanow iły  się nad tą spraw ą, 
a przy odrobinie dobrej woli znajdzie się na 
w szystko zbaw ienna rada, k tó ra  i footbalow i nie 
zaszkodzi a na zdrow ie w yjdzie innym, tak b a r­
dzo u nas odłogiem leżącym gałęziom  sportu.

—ir —

Bosonncfzy w soorcie
W Indjach angielskich i holenderskich, panuje 

od dawien daw na zwyczaj m asow ania i zginania 
nóg, ram ion i przedram ion małym dzieciom, już 
w  kolebce, przez co o siągają  one w ysoki stopień 
giibkaśoi, k tó ry  przedew szystkiem  w bajecznej 
zw inności i pożach w tańcu tam tejszych ak torów  
czy też aktorek w ybitnie się objaw ia.

W  ostatnich dwóch dzlesięcioleciacn a zw łasz­
cza po w ojnie św iatow ej, k tó ra  w ielu  Azj-atów do 
Europy sprow adziła, przyjęły się europejs.Kie ro ­
dzaje sportu  a ziwła »zcza piłka nożna i hot ej w  
w ielu k rajach  Azji i  A fryki. Tak nip. każda w ieś 
w Syjamie (Indje zagangesow e) posiada dzisiaj 
w łasny klub piłki nożnej a podobnie też ma się 
izecz z resztą  krajów  jxx) zw rotnikow ego wscho 
du.

Zdum iew ającą w prosi jest gibkość i obrotność 
z jaką ci ludzie u p raw ia ją  spori. na zielonej m ura­
wie. Bez chęci ubliżenia im w ypada jednak s tw ie r­
dzić, że zwinni i obrotni są  jak  małpy. P rz y  tern 
naprzyklad, piłka nożna i'h o k e j up raw iane byw ają 
w Indjach zagangesowych faktycznie boso, co w  
naszym pojęciu uchodzi p raw ie  za niem ożliwość 
W Syjam ie np. s ta ją  studenci lub kadeci do zaw o­
dów  footbalowycb z drużynami ou.opejskiem i w  
obuwiu. Chwilę jednak przed rozpoczęi iem 
zawodów zdejm ują obuwie. Z n iew iarygodną 
w prost szybkością b iegają te  m ałe, b runatne po­
stacie, między w zrostem  znacznie ich przev yźsza- 
jącym i Europejczykam i s trze la jąc  jednego gOnla 
za drugim.

K to był św iadkiem  powyższych g ier, ten może 
zrozumie, że me je s t dda nas Europejczyków', m a­
jących zniedołęźiniałe i butam i opancerzone nogi, 
wstydem, jeśli p rzegryw am y na zielonej m uraw ie 
z A zjatam i czy też z Afryka la m i. Ten też po trafi 
pojąć, dlaczego półm  w i m ieszańcy ind iańscy  z U- 
rugw aju i indyjska drużyna hockejow a, odnosiły 
zw ycięstw a na Olimpjadzie, k tó re  wszędzie wzbu­
dzały podziw

Olimpijskie rekordy pływackie
Jak  i w lekkiej atletyce tak  i w  pływ aniu, po­

siada A m eryka przew ażającą ilość rekordów , świa 
towych. Na osiem  . ekordów  męskich i  sześć kobie­
cych obsadziła Am eryka 11 miejsc. Zw łaszcza w 
kobiecych dyscyplinach daje się zauważyć wybi­

tna przew aga St . Zjedn. albowiem  w szystkie re ­
kordy kobiet są w łasnością reprezentantek  St. 
Zied. co poniższe zestasvienie uw idocznia: 

PANOW IE:
100 m. styl. do w’.: W eissm iiller (St. Zj.) 59 sek. 

P ary ż  1924.
400 m. styl. do>v.: W eissm uller (St. Z j ) 5,04 2/10 

mm. P aryż. 1924. ‘ ,
1500 ni. sty l dow.: Clharlton (A ustra lja ) 2o'U6 6/10 

min. P aryż 1924.
100 m na w znak: K ealoha (St. Zj.) 1,13 2/10 min 

P aryż 1924.
200 m sty l klas.:Skalton (St. Zj.) 2,56 min
400 m. sty l klas : Bathe (Niemcy) 6,28 8/10 m;n. 

Slockholm 1912.
Sztafeta 800 nr: Stany Zjednoczone 9,53 4/10 min. 

P aryż  1924.
PAN IE;

100 m. styl dow.: M ehselau (St. Zj.) 1,12 2/10 min. 
P a ry ż  1924.

300 nr styl dow .:B leibtren (St. Zj.) 4,34 min. 
A ntw erpja 1 u20.

-400 m. sty l dow.: N orelius (St. Zj.) 6,02 2/10 min. 
P aryż 1924.

100 m. na wznak: Bauer (St. Zj.) 1,23 2/10 min. 
P aryż 1924.

200 m. sty l klas.: G eraghty (St. Zj.) 3,27 6/10 mm. 
P ary ż  1924.

400 m sztafeta: Stany Zjednoczone 4,58 8/10 min. 
P aryż  1924,

Wiadomości z kraju
REPREZEN TA CJA  POLSK I NA O LIM PJADĘ 

AMSTERDAMSKA składać się będzie z 90 zaw od­
ników  i 26 oficjalnych reprezentantów , w liczając 
w to rów nież trenerów , lekarza, m asażystów , ku­
charza itp. Reprezentanci polscy wezm ą udział W 
nast. gałęziach sportu : w lekkiej altetyce, w io śla r 
stw ie, gim nastyce, ko larstw ie, szerm ierce, w za­
wodach hippicznych, w  ciężkiej atletyce, w pię­
cioboju nowoczesnym boksie i żeglarstw ie.

KONOPACKA pobiła znowu rekord  św iatow y 
w rzucie dyskiem  oburącz, o siągając  65.38 m. (da­
wny rekord  w ynosił 04.60).

ZAWODS MIĘDZYMIASTOWE w  piłkę nożną 
między Przem yślem  a Rzeszowem w  Rzeszowie 
zakończyły się n ierozegraną 1:1.

AMIROWICZ, były  g racz  C raco rii a Dóźniej Le 
gji w arszaw skiej, ma podobono przenieść się do 
lw ow skiej Pogoni, gdzie g rać będzie na pozycji 
prodk. pomocnika.

Rozmaitości zagraniczne
CORTS (NIEMCA) uzyskał ra  100 m czas ró ­

wny rekordow i św iatow em u a mian. 1G‘4 sek.
LOTTE MU EHE ZNANA REKORDZISTKA NIE 

MIECKA przepij nęła 200 m. stylem  klasycznym u- 
zyskiując mowy rekord  w czasie 3:11,2 min.

NA o s t a t n i c h  m is t r z o s t w a c h  l e k k o a ­
t l e t y c z n y c h  kobiet w  B erlin ie osiągnięte  z o ' 
stały  dws rekordy św iatow e: i tak  pn. Heublein, 
uzyskała w  rzucie kują notę 11,96 m. a sz fetę 
4x100 m. zdobył „Munchen 1860- w  czasie 49,7 sek.

W  PARYŻU, GDZIE PRZEBY W A  TERAZ ja ­
pońska ekipa p ływ acka, uzyskał Japończyk T suru- 
ta na 200 m. stylem  klasycznym  czas 2,47,4 min., 
rzerr pobił dotychczasow y rekord św ia ta  Radem a- 
chera (2,48).

w p ó ł f i n a l e  o  p u h a r  d a v i s a  pokonały
W łochy Czechosłowację w  stos. 3:2. Tw nsam em  
ukończone zos afy rozgrj wki w  strefie  europej­
skiej. W  dniach od 20—-22 ,'ipcf b r przyjdzie w  P a ­
ryżu do skutku mecz teonisow y. S tany Zjedn.— 
Włochy. Zwycięzca tego s do Łkania stanie tydzień 
później do w alk i z F rancją , jako obrończynią pu­
li aru.

W  MUSTRZGSTWAcH LEKKOATLETYCZ­
NYCH FR A N C JI uzyskał M artin w biegu na 800 
m. nowy rekord  św ia ta  w  czasie 1‘50‘6 min.

SŁABA STRONA FIN LA N D JI JE S T  b rak  lenko 
ałletek, skutkiem  czego m ało prawdODudobnem 
jest, zajęcie przez F inlandję drugiego miejsca oo 
m iało m iejsce w  P ary żu  w  r. 1924.

RUTYNOW ANA stenotypistka polsko- niemiec­
ka, zupełnie b ieg li w obu językach poszukiw ana. 
Zgłoszenia poć ^Natychmiast 1896“, 2QuO
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Dzień niespodzianek ligowych
W czorajszy tkaeń ['oajjryrwet o mistrzostwo L i­

gi p rzyniósł sam e niemal niespodzianki. P rzede- 
wsjsysrtdetn m iłą n iespadaatikę  w postaci zaszczy­
tnego  zw ycięstw a Hasm oooi nad W arszaw ianką. 
D alszą niespodzianką był w ynik OK) w  spotkaniu 
LKS—Craoovia, najm niej w reszcie można się by ­
ło  spodziewać w yniku uzyskanego przez leadera 
L igi, W artę  w spotkaniu ze Śląskiem, znajdującym  
się  sta le  na ostatniem  miejscu tabeli.

Oto poszczególne w yniki:
W arsoaw a. 22. 7. (C-s) Ha&monea—W arszaw ian­

ka 3.-0 (1:0). Zasłużone w  całej pełni zw ycięstw o 
białonieM eskicłi, którzy g ra li niezwykle am bitnie 
i ofiarnie. Bram ki uzyskali: Steuermamn, Krum- 
lmLz i G ruaberg. Sędzia p. A rozyński z K rakow a.

Łudsi. 22. 7. L. K. S.— Graooyia 0:0. Graooyia gra 
ła  po pauzie w  dziesiątkę z  powodu kom tuz jonow a 
r i a  K ai dera. Gra m ało interesująca. L inje ataku 
obu stron  zaw iodły najzupełniej. Sędzia p. B rze­
zińsk i z Poznania.

Lw ów. 22. 7. Pogoń—T uryści 3:2 (2:1). Zawody 
d ru g ie j rundy. B ram ki dla Pogoni strzelili: Bacz, 
Szaibaikiewicz i M aurer, dla T urystów  Ba tczew ski 
I  Węgiowtski. Sędzia p. K rukow ski.

Cairoi—TOS 2:0 (2:0). B ram ki uzyskali Chmiel 
I K osiński. Sędzia p. MiJJos.
I  TABELA MISTRZOSTW

przedstaw a się po w czorajszych zaw odach jak na­
stępuje: W a rta  21 punktów , IFC  20, C racoyia 19, 
[Wisła 18, Polonja 17, Gzami! 15, Pogoń 15, W a r­
szaw ianka 14, L eg  ja  13, Ruch 13, T uryści 11, Ha- 
tmcmea 10, TKS, LKS po 9, Ś ląsk 4.
MAKKABI—1TARNOYIA 2:1 (1:1) mistrz, ki. A.

Tarnów dn. 22 lipca. Rozegrane tu ta j dzisiaj za­
w ody o  m istrzostw o kl. A. między M akkabi (K ra­
ków) a T am o y ią  przyniosły  białomiebieskim dwa 
cenne i  zasłużone punkty. K to był św iadkiem  po­
w yższych zaw odów, ten dopiero po trafi zrozumieć 
dlaczego niejednokrotnie drużyny o w iele lepsze 
Cd gospodarzy schodzą z boiska pokonane

T arn ó w  to  m ała Barce)ona. T akiego  w ycia roz- 
lanatyzyw am ego tłum u, be znóżnicy stanow iska 
społecznego, i  tak  o rdynardej i  b ru ta ln e j g ry  ze

strony  gospodarzy, jak  na osta tn ich  zaw odach nie 
prędko ma się sposobność oglądać.

Gra sam a by ła dość c iezaw ą i obfitow ała z obu 
stron w dużo krytycznych momentów Już w 
pierw szych m inutach g ry  b ron i E lsner przytom nie 
w  bardao krytycznej syta. łcji. Chwilę później dy­
k tu je sędzia karnego  przeciw  M akkabi za bardzo 
w ątp liw ą rękę P urischa i Jo  w  dodatku przy s ta ­
nie bezbram kow ym  z k tórego  T am o v ia  uzyskuje 
jedynego goala. M akkabi bierze te ra z  silne tem ­
po i po kilku  nieudałyeh atakach  uzyskuje K ling 
z podania H u tte re ra  II dalekim  pięknym strzałem  
w yrów nanie. W  35 min. z cen try  O rensteina uzy­
skuje Selinger II pięknym strzałem  zw ycięskiego 
goala. Pod koniec g ry  w ybitna przew aga M akka­
bi cyfrow o nie uwidoczniona.

Z białoniebieskich na w zm iankę zasługują: E l­
sner, H u tlr re r  I i II, Selinger, Landm an i Kling. 
Publiczności około tysiąc. Sędzia p. Pitzole.

INNE MISTRZ. KL. A.
Podgórze—Sparta  0:2!
O lsza—-W isła 1:2. t
Ju trzen k a—Craoovia I b. 3:21
G arbarn ia—Zw ierzyniecki 7:0.
K orona—K row odrza 3:2!
T rzeb in ia—O rlęta 2:2 (kl. B ).
A m atorzy—B łękitni 2:1 (kl. B.).

OBÓZ SPORTOW Y Ż. K. S. MAKKABI urządzo 
ny przez sekcję tu rystyczną ZKS. M akkabi o tw a r­
ty  zostanie w  o raw sk ie j w iosce u stóp  B abiej Gó­
ry  dnia 1 sierpnia br. O stateczny term in zgłoszeń 
upływ a w e środę dnia 25 lipca. W  tym  też dniu 
odbędzie się zb iórka uczestników  już zgłoszonych 
na boisku o godzinie 7-mej wieczorem .

KURSY NAUKI PŁYW ANIA DLA DZIEW ­
CZĄT I CHŁOPCÓW OD LAT 10—16 rozpoczyna 
sekcja p ływ acka ZKS M akkabi w bieżącym  tygo­
dniu pod kierow nictw em  fachowych instruk torów , j 
Niiska op ła ta  za kurs o ra z  znacznie zniżone b ile­
ty  w stępu do pływ alni um ożliw ią szerokim  rze­
szom korzystan ie z tak zdrow ego sp>ortu. Zgłosze­
nia przyjm uje się w  lokalu  klubu św  G ertrudy 8, 

we w to rk i i  czw artk i od 7—8 wieczorem .

się lotem błyskawicy po Krakowie, w y w o łu je  
żywe poruszenie, zwłaszcza w żydowskich sfe­
rach sportowych, których prez. Freund jest Ja 
iko przewodniczący wydziału Makkabi niejako 
patronem. Telefon redakcji nasiej był popro- 
stu rozrywany zapyty waniami z różnych stron 
o los ppez. Freunda i Heitnera, który jako czło 
nek Makkabi" był nadzieją żydowskiego foot­
ballu w Krakowie.

Wiadomość zaś o tragicznej śmierci młodziu 
tkiej Klinżanki wywołała szczery żal i głębokie 
współczucie u tych wszystkich, którzy mieli 
sposobność znać i cenić jej szlachetną dobroć, 
wiośniany urok i wdzięk. Jeszcze wczoraj była 
wśród swoich, cieszyła się życiem i młodością, 
gdy złowroga śmierć przerwała u progu życia 
dopiero pasmo jej rojeń i snów, planów i na­
dziej). Zrozpaczonej rodzinie towarzyszy naj­
głębsze współczucie.

KRONIKA

Wschód 
słońca 
3 m 44

LIPIEC

23
Poniedziałek 

6 Ab 5688

Zachód 
słońca 

1£ m . 4 0

h l ( a  22. 7. Tróamecz pływacki Czechosłowacja— 
Polska—usoslawja zakończył się w dniu dzisiejszym 
aas tępa ją  cym wynikiem w ogólnej punktacji: 1) Cze 
cłtosłowacja 277 pkt. 2) Jugosławia 148, 3) Polska 
m  pfct
, W y ośki poszczególne w drugim dniu były nasfę- 
pHfece:

100 m. styL dow. dla pań: 1) Roje (Jugosł.) 1.24.4. 
Na piąłem miejscu przybyła do mety mistrzyni Pol­
aki Iżycka w czasie 1.33.8, na szóstem Nowakówna. 
i 300 m. klas. pań: 1) Bratco-wa (Czecbosf.) 3.34.4, 
ba trzeciem miejscu Kaśserówm 3 min. 40, na czwar 
ftem — Fitzówna 3.46,
. Sztafeta 4X100 pań: J) Jugosławia 6.09.8. 2) Cze 
Cfaoslowacja 6,10, 3) Połska 6.48.

pływakom polskim
Skoki: 1) K ranbergerow a (Czechosł.), na trzeciem 

miejscu SćhlesinKerówma (Polska).
100 m st. dow7. panów : 1) Stteiner (Gz.) 1,06,4,

m istrz Polski Kuncewicz na czw artem  miejscu w j 
czasie godnym od sw ego rekordu 1,13,6, na pią- i
tern Matysiak.

200 m klas. panów : 1) K orczak (Czech) 3,13,4, 
na trzeciem  miejscu Ju rkow sk i 3,15,8.

1500 m dow. panów : 1) A ntosz (Cz.) 22,58,2, na 
czw artem  Kott 25,02, na piątek K ratochw ila.

Sztafeta panów  4x200: 1) Czechosłowacja 10,38,
2) P o lska 11,27,5, 3) Jugosław ia 11,28,8.

Skoki panów : 1) B alasz (Czech), 4) Mern.
W ater-polo: Czechosłowacja—Polska 10:0 (!), Cze 

c h o s ł o w a c j a —Jugosławia 8:0.

Straszna katastrofa samochodowa
pod Limanową

Wczoraj w godzinach popołudniowych nade 
«zła do Krakowa wstrząsająca wiadomość o 

strasznej katastrofie samochodowej 
która zdarzyła się na szosie Kraków—Krynica.

Około godziny 7 rano wyjechał z Krakowa 
do Kryi.uicy samochód będący własnością p. 
Freunda, prezesa klubu „Maka'< bi“' i w szero­
kich sferach krakowskich znanego przemysło­
wca. W  samochodzie znajdowali się prócz w la 
ściciela i szofero: Libr Klinżanka, sąsiadka ' 
dobra znajoma p. Freunda, która jechała do 
matki swej, znajdującej się w Krynicy oraz Zy 
gmunt Heitner. technik zatrudniony w firmie 
budowlanej p. Freunda- 

Auto posuwało się normalną szybkością, gdy 
w  okolicy Dobrej koło Liinanowy, szofer zau 
ważył nadjeżdżający z przeciwnej strony samo 
chód, pędzący z szybkością 60 km na godzinę. 
Kierowca samochodu p. Freunda starał się za 
hamować wóz, i ezy to, że uczynił to zbyt ra­
ptownie czy też wskutek pęknięcia pneumaty­
k ą

samochód wywrócił się, 
przy'aczając pasażerów7 swoim ciężarem.

Skutki katastrofy były straszne.
Klinżanka poniosła śmierć na miejscu 

Heitner odniósł bardzo ciężkie rany. prcz. 
Freund oraz szofer doznali wstrząsu nerwowe 
go oraz silnych potłuczeń.

Pierwszej pomocy udzielił rannym dr Zoll- 
mann z Limanowej, który, stwierdziwszy 
śmierć Klinżanki, zarządził przewiezienie zwłok 
do Limanowej aż do dalszych dyspozycyj, na­
tomiast polecił przewieźć Heitnera do Krako­
wa celem dokonania operacji. Istotnie w połu­
dnie przywieziono ciężko rannego do kliniki 
chirurgicznej, gdize bezwłocznie dokonał ope­
racji docr. dr. Glacel- Wedle zasięgniętych 
przez nas informacyj, stan Heitnera jest groź 
ny, lecz nie beznadziejny.

Prezes Freund pozostał narazie w Limano­
wej, czuwając jako lżej ranny nad zwłokami 
Klinżanki aż do przybycia kogoś z rodziny.

Wiadomość o strasznej katastrofie rozeszła

— W YCIECZKA GRUPY SKAUTOW EJ „TCHE 
LET LAW AN‘‘ z P rag i, Która pieszo w ędru je 
przez Polskę, odw iedziła nas w ozoraj wr redakcji. 
N asi młodzi harcerze m ają zam iar w7 ciągu k ilku  
tygodni zwiedzić zabytki historycznie, ciekaw sze 
okolice w  Polsce; w szczególności zagoszczą leż w  
osiedlach i kolon ja eh szo nrow ych i innych g rup  
młodzieży.

— KOŁO ŻYD. PRAC. UMYSŁ. „AWODAH“ W 
K rakow ie, Rynek Gł. 29, I. p. przyjm uje w pisy  na 
rozpocząć się m ające z początkiem  sierpn ia b r  bez 
p ła tne k u rsy  stenografji polskiej i niemieckiej o- 
raa. języka angielskiego dla początkujących. In fo r­
m acji udziela S ek re ta rja t codziennie od godz. 8— 9 
w ieczór z w yjątkiem  soboty i niedzieli.

_  CZUŁY KOCHANEK. Jan  Mleko zam ieszka­
ły przy ul. Tadeusza Kościuszki 1. 82, pobił na u- 
iicy sw ą kochankę Zofję Ja^oszów nę tak  silnie, że 
ta  s trac iła  przytom ność i upadla na chodnik. Z a­
w ezw ane pogotow ie ratunkow e przew iozło ją  do 
szpitala św. Łazarza.

— ZNOWU SKRADZIONY ROWER Bieda K a­
rol, zam ieszkały  przy  ulicy K rzyw ej 1. 2, zg łosił 
dnia 21 bm. że skradziono mu row er pozostaw io­
ny przez pewien czas przed szpitalem  św. Laza-
1*23..

— OB.10W IL I SIĘ SŁODYCZAMI. Ubiegłej no­
cy skradziono z zam kniętego sklepu Józefa Pałki 
p rzy  ulicy M ogilskiej 1 2, 100 paczek czekolady i 
kilka puszek cukierków  w artośc i 250 zł

  INNE KRADZIEŻE. Roman Matnioki zam.
przy ul. W ita Stwosza przedsiębiorca piaskow y 
zgłosił do policji, że dnia 20 bm. skradziono mu z 
galaru  koło s ta rego  m ostu w iadra do w yciągania 
piasku w artości 116 zł. — Samuel Landau zam ie­
szkały przy ulicy Lw ow skiej 1. 14, zgłosił do po­
licji, że służąca T eresa Boczoń odchodząc ze służ­
by sk rad ła  mu garderobę w artości 100 zł — A re­
sztow ano Jana W ojtasa la t 20. za kradzież kw o­
ty 200 zł. na szkodę Andrzeja Burochow skiego, za- 
mieszk. przy  ul. Asnyku 1. 7.

Nietłuszczący matowy

K rem FASCINATA
pielęgnuje, chroni cerę i nadaje 
jej św ieży i aksamitny wygląd.

M YDŁO FASCINATA
łagodne, miłe w użyciu i na wskróś 
perfumowane.

Wydawca: Za Spółkę Wydawniczą: JSo 
wy Dziennik": Zygmunt Hocbwald. — Redak 
tor naczelny: D i. Wilhelm Berkelbammer. 
Redaktor odpowiedzialny: Zygfryd Moses. — N 
owa Drukarnia. Dziennikowa, Kraków. Orzeszk 
owej 7, pod zarządem Maksymiliana Feldmana.
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Co uchodzić n?oże za pierwszą 
antenę w swiecie

Żaden w ynalazek nie pojaw ia się oczywiście 
( jT Ó m o  swej „przypadkow ości1' często) bez poprze­
dników użyźniających grunt Podobnie ma się 
rzecz i z nadjem, a nawet jego technieznem prze- I 
p ic wadzeniem. I tak rnało Komu zapew ne w iado­
mo, że pierwszo antena odbiorcza była założona 
133 Jat tennv 

W r  17S0 p io leso r anatom ji un iw ersy te tu  w Bo- 
lotiji Alojzy Ludwik Galyani, zauw ażył przypad­
kow o działanie isk ry  olekl-yeznej na. znajdującą 
się w pobliżu maszyny elektrostatycznej, sp rep a­
row aną żabę. — Gdy z m aszyny dobyw ano isk rę  
a rów nocześnie dotykano skalpelem  nerw ów  ża­
by, w szystkie m ięśnie kurczyły się k ilk ak ro tn ie  

Od opisyw anych doświadczeń w laboraiorjum , 
przeszedł G alvani do doświadczeń z elektryczno­
ścią atm osferyczna. W  r. 1791 pierw sze dosw iad 
esenia dały  zadaw alniające rezultaty . Podczas nad 
chodzącej burzy rozju^to drun na o w ,  .tera powie-

Z okazji niedawnego koncertu Jana Kiepury w Po 
znaniu, retransmitowanego także przez radjo krako­
wskie, ,,Klub Radjowy" YMCI, którego duszą jest 
prof. Dr. W. Wilkosz, urządzi! dla zebranych gości 
próbę tak zw. stereofonicznej audycji. W  sali umie­
szczono dwa głośniki, 2 których jeden odbie-al au­
dycje drogą kablowa ze studia Polskiego Radja, — 
drugi zaś drogą powietrzną przy pomocy specjalnie 
przez prof. Wilkosza skonstruowanego odbiornika. 
Oba Odbiory zwrócono na salę jednocześnie i regu­
lowano pr2ytem echo sati przez ustawienie głośni­
ków pod odpowiednim kątem. Efektem był niezwy 
kle piękny odbiór, dający złudzenie rzeczywistego 
śpiewu na miejscu.

W klubie YMCI odbywaia się obecnie intensywne 
próby z czterolampowym aparatem, skonstruowa­
nymi przez prof. Wilkosza, a opartym na zupełnie 
odmiennych od normalnych zasadach. Aparat posia­
da jeden stopień wysokiej częstotliwości, zneutrali­
zowane. audjon zupełnie nowego typu z otwartym  
obwodem i dwa stopnie mslcie) częstotliwości, trans 
form a toro wy i oporowy. Aparat wykazuje komple­
tny brak  deformacji jakości głosowych i daje odWóf 
niezwykle sdny. Istou funkcjonowania skompliko­

wanego układu jest przedmiotem badań fachowców 
klubowych, — a wynik zostanie niebawem opubli­
kowany, gdyż klub zamierza w ydaw ać pe.rjodrc*- 
nic odbite na cyklostylu sprawozdania z wy®'k6w 
swoich doświadczeń i badań. Prof. Dr. WitkoM opa­
tentuje nowy ten aparat.,

PRÓBY TELEWIZJI NA KRÓTKICH FALACH.
Kopenhaska krótkofalowa stacja nadawcza 1 RL., 

od kilku dni przekazuje tytułem próby obrazy na 
odległość na fali krótkie] 42*12 m. Próby te odbywa­
ją się od godziny 23*30 do 0*30 z wynikiem dodatr* 
nim. Przesyłano już portret Marconiego, obrazki a  
natury i próbowano również przesyłanie na odlepi 
łość pusma. P róby te wypadły niespodziewanie d e ­
brze.

NA JAKICH FALACH NADaW AC MOGĄ 
RADJOAMATORZY?

W myśl uchwały międzynarodowe] Konferencji 
radijowej, która odbyła się w W aszyngtonie, radio­
amatorskie stacje radjonadawcze mogą nadawać tył 
ko na falach od 150 m. do 175 m., od 75 m. do 85 
ra , od 20*8 m. do 21*4 m. i od 5 m. do 10 m. Osta­
tnie dwie fale oddano z powodu nieeżytecznośc- 
tych fal .dla celów handlowo-eksploatacy jnych.

KONKURS SPEAKERÓW
A m erykańska Akadem ja Sztuk Pięknych ogłosi­

ła  niedaw no konkurs radjow y dla speakerów  sta- 
cyj am erykan skich z nagrodą w  postaci m edalu 
złotego. Medal Otrzyma speaker, k tó ry  w ykaże 
najpiękniejszy głos i najpopraw niejszą wym owę 
angielską.

Podobno do koni. a rs  u, k tóry  w  ciągu la ta  bie­
żącego będzie rozstrzygnięty  zap isa ło  się 1 500 o- 
sób

Program stacyj radjofonicznych
Poniedziałek, 23 lipce

K raków  (556 m) 12 Gramofon, 13 i 15 Komunik. 
17 P ro g ram  dia dzieci (z W arszaw y) 17,25 Odczyt, 
pt E s to n jj pc wojnie, w ygł. Mgr. L. G .oes, 19,55
Giełda rolnicza, 20,05 Koncert symfon. (z W arsza­
wy).

W arszaw a (1111 m) 13 i  15 K o m u n i i 17 P ro ­
gram  dla dzieci (Łajki), 17,25 Odczyt, 18 Muzyka 
(z Poznania), 20,15 K oncert F iłharm onji, 22 PAT.

K atow ice (422 m) 16.40 Komunik, gospod. 17 
P rogram  dla dzieci (z W arszaw y), 17,25 P o rady  
radiotechniczne, 18 Muz. tan. 20,30 K oncert muz. 
polskiej (Chopin, Moniuszko i in.) 22 PAT.

Poznań (344,8 m) 14 Giełda. 18 i 20,15 Koncepty.
Wied»ń (517,2 m) U , 16,15 i 20,06 Muzyka.
B erlin  (484 i 1250 m) 17 i 20 Muzyka.
L angenberg (468,6 m) 13, 18 1 20,15 Muzyka.
D ayentry (491,8 m) 17—25,15 Muzyka.
Budapeszt (555,6 m) 12,05, 17,45 i 20 M uz/na.
Stambuł (1180 rn) 21,40 K oncert

osłabień'a Żąda,
b e z p ł a t n e j  b r o s z u r y  o  n i e s z k c d l i w  e m  l e c z e n i u  d o m o -  

w e m  o c

J l. C E E K A f i D  & (o ., G D A Ń S K .

A itiFcja na falach najkrótszych
W ielki zssEeg przy maCei entargji

W  czasie kiedy fale krótkie i długie nawzajem so­
bie coraz barhz ej przeszkadzają, tłocząc się niemi­
łosiernie. wat to wiedzieć, że wielkie stacie, pracu­
jące na ialach najkrótszych, Chekmsford w Anglii (32 
m.j, Eindhoven Philipsa w liclancłfi (302 m.) i Sche- 
necd.ady w Ameryce (31*4 m.l, nadają codziennie pra 
wie w ic ia c h  eksperymentalnych bardzo piękne au­
dycje, które odbierać modna na bardzo skromnych 
odbiornikach w całej Europie, a bodai-że w całym 
śmiecie.

Wielką zaleta tych koncertów jest przedewszyst- 
kietn to, że przy stosunkowo małej energii nadaw­
czej mają one bardzo w.elki zasięg, a więc są bar­
dzo eKonomiczne. Pozatem nie Jest bez znaczenia 
(przynajmniej na dziś!) i ta okoliczność, ż t  na falach 
najkrótszych niema jeszcze tego natłoku, -jaki panuje 
dziś w eterze Oczywiście że ta ostatnia zaleia zni­
knie, sikoro tylko 1 fale najkrótsze spopularyzują się

   OjO

lak usuwać „zasieki" anten 
na dachach

Projekt anteny „koszykowej**
Z w racając  uw agę na dachy niektórych budyn­

ków , zauw ażym y, że są  one pcdruitowane kilkom a,
•  naw et kilkunastom a antenam i, różnych w ym ia­
ró w  i kształtów , a często naw et stykających się 
K sobą.

P a trząc  na tak ie  druciane „zasieki** na dachu, 
staw iam y .obie niejednokrotnie pytanie, jak ci lu- 
da le mogą odbierać bez przeszkadzania sobie w za­
jem nie, i jaik w ygląda odbiór detektorow iczów , któ 
rzy , z powodu poplątania się ze soba kilku  róż­
nych anten względnie doprowadzeń, w iszą na je- 
Ónerj w spólnej antenie?

Taki stan  rzeczy należy usunąć w ten sposób, że 
nu  dacnach, nad którem i rozpięte są już choćby 
ly łko  dwie anteny podłużne, dalsze antety budo- 
Woć w  form ie tzw. anten koszykowych, których 
op is poniżej podajemy.

Szkielet anteny koszykowej stanow i pierścień 
druciany  o  średnicy 120 cm.; składa się on z 
aw óch obręczy drutu  żelaznego lub m osiężnego 3 
m ilim etrow ego, ustaw ionych jedna nad d rugą i 
przym ocow anych do siebie za pomocą 12 — (rów ­
nież z drutu) — pop-zee<.ek o  długości 40 cm. każ­
da. Na tego rodzaju szkielecie podobnym do szkie­
letu  abażuru, naw ija się zygzakow ato 40 m. linki 
antenow ej z doprowadzeniem  od końca. Całość 
przym ocow uje się do około 6 m etrów  w ysokiego 
m asztu drew nianego zapom ocą 4 drew nianych po­
przeczek (krzyżak) o raz  4 kaw ałków  sznura, przy­
czepionych w równych odstępach do górnej ob rę­
czy i  końca masztu.

N ajw ygodniej ustaw ia się m aszt anteny koszy­
kow ej tuż przy kominie, do k tórego  przytw ierdza 
aię go zapomocą dwóch, zagiętych haków , lub od­
powiednich klam er. Gdy jednak ustaw ienie m asz­
tu  przy kominie je s t z  jakichkolw iek powodów 
n-emożliwe, można go ustaw ić na innem możli­
w ie plaskiem  miejscu Jachu, ale w tym wypadku 
umocowanie będzie trudniejsze, bo w ym aga 4 od­
ciągaczy, zaczepionych z jednej strony do masztu, 
t  drugiej o  pokrycie dachu.

tak samo, jak się to staio z tak zw. krótkiiemi i dłu­
giem! falami. Dziś jeszcze dziedzina fai najkrótszych 
nie iest opanowana i służy tylko do eksperymentów 
dla amatorów sportu krótkofalowego, który ma wiel 
ką przyszłość przed sobą.

Od pewnego czasu Politechnika wiedeńska urzą­
dziła stację nadawcza dla fal najkrótszych i  w pew­
ne dni tygodnia transmituje koncerty wiedeńskiego 
„Ravagu“. Radjowa prasa wiedeńska nawołuje jed­
nak, aby dyrekcja „Ravagu‘‘ jedną ze swych stacyj 
prowincjonalnych, najlepiej Cełowiec albo druga za­
porową stację nadawczą na Stubenringu w Wiedniu 
przeznaczyła na stałe dla fal najkrótszych. Pozwo­
liłoby to  urzeczyw istnić powszechnie odczuwaną po­
trzebę programu podwójnego, laki wprowadziła An­
glia, a który dla Wiednia byłby niezawodnie nową 
siłą atrakcyjną i pozwoliłby różnym rozbieżnym 
wymaganiom radjoabonentów uczynić zadość.

trzu i zaw ieszono na nim nerw y odprc parow anej 
żaby. Przytwieu ozono rów nież (Rugi d ru t żelazny, 
jednym końcem zanużony w w odzie studni. I le ­
kroć pow staw ały  błyskaw ice, w  tej sam ej chwili 
m ieśnie żaby gw ałtow nie drgały , poprzedzając 
odgłos grzm otu.

Ow drut, przeciągnięty  w ysoko i izolowany, nie 
był n czem Innem, jak w łaściw ie p ierw sza anteną 
w postaci obecnie używanej. D rugi d ru t zanurzo­
ny w  studni służył jako  uzńen nienie. A między an ­
teną a uziemnienie w rtaw oino detektor w  postaci 
sp reparow anej żaby..

U wre epoi owe o wynalazku?
Praktyczna doniosłość przenoszenia energji na 

odległość.
M arconi rozpoczął obecnie próby przenoszenia 

energji na niew ielkie narazie odległości przy  po­
mocy fa l H ertza z dobrym  wynikiem. Marconi 
tw ierdzi, iż w  niedługim  już czasie będzie można 
przekazy svać energję w-odospadu N iagary  dla ce­
lów p r2cmvsłowvch. W ten sposób przem ysł eu ro ­
pejski będzie mógł czerpać energję z najdalszych 
krańców  kuli ziemskiej.

ftucfccmy mikrofon
K ierow nictw o broadcast ngu angielskiego po,raz 

pierw szy ma zastosow ać w  czasie odbyw ających 
się regat ruchomy m ikrofon, za pośrednictw em  
którego transm itow any będzie przebieg zawodów. 
Mikrofon ten w raz  z m ałą stacją nadawczo od­
biorczą zainstalow any został na specjalnej łódce 
mot >rowej, k tó ra  przez cały czas zaw odów  towa 
rzyszyć będzie w spółzawodniczącym  osadom, zaś 
spraw ozdaw ca radjow y opisyw ać będzie swoje 
w rażenia i rezu lta ty  biegów, k tóre za pośrednic­
twem ruchom ej stacji dostają się na w ielką stację 
nadaw czą, a stam tąd odpowiednio wzmocnione 
płyną w  świat.

C i c ł s w e  d o ś w i a d c z e n i a  
w Krakowie

Audycja stereofoniczna. — N jw y patent prof. 
Wilkosza.

“i i k ?  w y * —ii
* : x ' : n  m iS *

-&>>; tn .n :ie«  «< 
jc«  < c 'r n r e r  tw a  c

n n o  ( t  p r  n  c - f c n  1

m e p  144) d ic i r u r 1?: ryv n  p 'tro n  -iccn rno  
•*a« .tt*D 45 — S-Yial .2’n: 3*50 — wucn ■'W bya* 

ihtts fjtnri irber,
M. j. Freid, Warszaw i, Rymarska 16, m .  0.470.

m ren  *?atK c: 9BW itcn  o m ii o’tec 
J. Warszawiak, Warszawa, Karmelicka 11, P-k.0 712.


